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o kim m6wią w Łodzi? . 

P. Wojewoda Darowskł, 

' owfedz!ał wszezęc~e rob6t kanalłza­
• . łych w lutym i zatrud't\ieni~ przy nich 

łJe~robotuych,. 

WW.. A* 

Giełda 

PIOPtUSZ8· DfZeSa. UJapSZaU!S~8. 
Londyn 
Nowy-York 
:::!zwacaria 

Dolar 

37,69 
7.77 

15°,1.0 

7,75 

J.PZ~(iH apZ9dD. w8PsZaWskg. 
Dolar 7.i'i5 

enclenc la b al'dzo słaba, Ruch mały. 

~npu(n. (9 raDO) 

N. York 
Londyn 
Paryż 

Berlin 

Dolar w Łodzi. 

5,177/8 

:-- 5.13 
19,825 
123.25 

Banki dewizowe kupowały, e f e k t Y 
., (" 0 godziny 12 ej po kursie 7,-

i endencia zniżkowa. Pódat średnia. 

;.. .. ...................... ~ ......................... -
BANDY·CI ZNOWU.' HULA 

Cztery· o'soby zamordow~.no dl,a 40 złotYcb. 
Ohydna 'zbrodnia po'd:. Poznaniem. 

Poznait 12. l. - Ohydne mordersfw() 
popełniono w Noskowie powiatu Witko­
wo na ' osobach żony urzędnika k()le!<>we 
ME 6& 

Ran~yla "~flebrany W mun~ur 
~-
f ...... ' , oficerski. 

Oszust i morderca w jedneJ 
. osobie. 

Z Warszawy donosza.: 
Wczoraj o 2'0 dz. f) i pór na, TOogu ulicy 

Bugaj i Mostowej rozległy się dwa strza­
łv. a następnie usłyszano wołanie o DO­
moc. 

Przybyły niezwr~}cz.nie na miejsce po 
li'ciant uirzał sylwetkę uCie,kającego woi­
skowego. a na ziemi brocza.ce2'o krwią, 
lak się 1>Óźniei okazało znan~o Drzem~7-
sł()wca, b. starszesw zID"omadzenia rzei­
ników, D. Henrvka Webera, cieżko ranne­
~o kulami w pachwinę ł szYie. Po opatrun 
ku odwieziono p. W. do prywatnej leczni 
cy d-ra So:1mana. 

Szczególv teKO zama'chu przedstawiają 
się następU1<\1CO: ' 

Od pewnego czasu do skle'p6w z w~­
dJ.inami i wo!:!6Ie masarzy z2łaszał się ja 
kiś osobnik w mundurze' oorucznika 30 'P. 
D. w Cytadeli i ośwradczaiac. iż może wy 
r~bić korzystne dostawy słoniny dla woj­
ska. DObierał od zainteresowanych dość 
znaczne kwoty w ' Dostaci zaliczek. Mie­
dzy innemi z~łaszał sie on 1. d.o P. Webera 
który wczoraj WYDadlwwo 'o 2odz. 6 i Dół 
na Zieździe sootkał owe~ ' osobnika i 
wszczał z' nim rozmowe. chcac sie dowie 
dzieć bliżei. z kim ma do czynienia. 

Rzekomv oficer. czują'c .. p'ismĆ} nosem' 
wykręcał się P. Weberowi 'i szedł zaka- , 
markami. Doszedłszv w taki sDósób do 1'0 
J!U Brzowwei i M-ostowei D. \Veber zoba 
CZywszy zdała policjanta. chcia:ł areszto­
wać oweJ!o osobnika. lecz ten _wvdobył 

'mOmentalnie rewolwer i dał dwa strzały, 
którem.i ciężko ranił P. Webera. 

Mimo enenri'cznvćh poszukiwań zbrod 
niarza dotąd nie ujęto. Dal'sze dochodze-
nie w toku. ' " 

20 Piotrowskiej, jej t5-letniei córkł Anny, 
12-1etruei córki Marii i 4-miesieczneJ:w syn 
ka. . 

Piotrowski. którv wraz z rodziną zło 
żona. z 9 osób zamieszkiwał na krań·cu 
wsi oddzielny domek. udał się w sobote 
popo-!udniu na służbę. poZ'ostaw.iaią<c calą 
rodzinę w domu. Zbrodnia została PDpet­
ni-ona wie·czór okoł'O (godziny 8-e,j, Najstar 
sze z l>oZ'Śtalvch przy życiu GZ'ieci. lO·let 
ni Synek ooowiada Drzebięsr naoadu naste 
pująco: 

Koioedy wraz z pjęciofl1.ńem rodzeńsfwa 
układał się do snu w oddzielonym od re­
sztv mieszkania poko!iu. wpadli dwaJ za­
maskowani bandYci. którZY usiłowali do­
wiedzieć się od dzieci" 2dzie rcd,dce Drze 
chowwa D1enladze. P.r ,zerażonv cbt'opiec u 
krył sę pod 'Pjer,~na i s,łvszaf. iak bandy 

ci' 00 oowierzcno,wnem rprz6lSdatlllu miel 
s zkania. udali sie na strych. DOCzem wszy 
stko ucichło. \ 

Po jakimś c'z:as1,e pobieJd lIla: druia s'f:rt> 
iI1'ę do kuchni, g,d.zje Plrzedstawi,l mu się 
st.raszmv widok. Matka leżała ną łóżku z 
4-ro miesiecznvm synkiem Dl'ZY piersi 
martwa. Trup jej za!S,lonięty bYł poduszką ' 
którą widoczn.ie b-ronila się 1)1"~d ciosami 
bandyt6w. Obok niei leżałv zwłbkl dwóch 
córek. Wszystkie czterv osoby ZIOstałv za 
m()rdowane kołami. w:vrwanenti z Dłcłu. 

Oh:topoiec zaalarmował saJSJadów. kl6-
rzv wezwaH 'PoliCję. Dochodzenia w kle­
ru11lku wykrycia s'prawc6w nie daty ua ra 
zie wvnik6w. W toku dochodzeń stwier. 
dZ-Qno, że mordercy zrabowali 40 zł'~ I ze • 
2arek. 
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. MROZY W POLSCE. 
W Zakopanem - 20 w Warszawie - 10 stopni mrozu. 
y dniu wczorajlszYlm PolISIka ,z.nalazła 
'!I' obszarze nadeor sil!Jne:go wyżu zale­

< ego R.ol$1ę i .og.ami,;ę1:a w,stała 'Przez 
j l ągającą stamtąd falę · zimną. Tem­

" 'ura spadła bardzo sianie 'do - 20 na 
':5dzie !kraju. 

. ' :' gÓir.a:ch mrozy 'PrzeboczY1ły - 22. 
" mrozy pal10waly rówmioeż na wscho 
l wylbrzeiac'h Bałify.tku, od Gdańska 
o " t)ve.L Natomiaist w Niemcze'ch tem­

~Ta byla jes~c'ze łagodna z crekkiemi 
Pl . rozkami. Ten sam oharaik'ter 'Dogo 

" lewa żal i w znacZll1ej cz,ęści FrancJI. 
,l lłg)I j na wYbrzeżach Norweskich 

było bardzo ciepło i padały deszcze. 
W ZaJkOPa!l1enI wczoraj byto pogod­

nie, 'temperatura rano - 20, naj'!1iisza w 
nocy - 22, śniegu 18 cm. 

Temperatura lI1ajwyź;s'za wynosiła 
wczora1 w Wrurszawie 10.4, najlniż'sza 
15.5. 

iPrzewidywa!l1Y przebieg lJJ.ogody: 
Na potudlni,e chmuf!no, 'Pozaiem słone­

cvnie. silny mróz (,poniżej - 20) na wscho 
dzie i południo~wschodzie, dość si1ny w 
pozostałych o:l\Olłiocac'h. umiarkowane wia 
try półnoono-wschodnie i ·wschodnie. 

• 

Pr6ba nowego ~zwonu w krakowskiej katedrze. 



Grzeczny profesor. 
Pokiwał nad nami głową 

I pojechał. 
,. Było f.o bardzo grzecznie 'Ze sllI"ooy 
prof. Kemmerera, że przed wyjazdem z 
WarszaWy zapragnął widzieć się z prasą 

'pOlską. aby JeJ zakomunikować wynikł 
swoich dwutygodniowych studiów nad 
f.łDansowem położeniem Po1skł. A byqo 
1uź s'lCzegó'liną zaoonści'ą z jego. strony. że 
zgroanadwnym dOokoła niego. 7AgOtrączko­
W'aJnym dzieI1lI1ikarzom nie .powiedział nic 
takiego, czegoby sami codzień swoim 
czytelni!kom nie powtarzali. 

Dobry, doświadczony lekarz zaW!Sze 
tak pO'Stępuje. Pomoże - me pomoże, 
ale przynajmniej nowego zmartwienia nie 
przysporzy choremu ł Jego rodzinie. Ko 
muś jednak IPrawdę musi rpowiedzieć, no­
Ifabene. jeżeli ją sam ,Ztt1alazt 

Podobnie, j,ak 00, my wszyscy razem 
ł kaMy z osobna cle wMzłmy Obiektyw­
nych pOwodów naszej m:J,zerj i Ciągłych 
'kIlopot6w fill1a,nsQowycl}. Niemll1iej każdy 
z nas czuie, że dobrze .r1Jie jest. A właś­
me te choroby, których o.bjektyW.tles;o po 
wodu nie widzi się wyraź,nie, niepokoją i 
przYgnębiają nawardziej. Nie s.z.luka bo­
wiem zaohoil'Oować, ikiedy się ulPadło i ma 
mało nog:ę lub 'J}rLez zaJpomnienie 11Siadlo 
na fozpa!o.nem żeia'zie. Nie sztuka 1aikże 
czuć się słabym., .gdy się jest 1ll1uwnym 
stal"cem, !który spog.ląda: ,na długi szereg 
wnJUków i J)!raWtn't1lk6w obOi.1ć sietbie. !le 
gdy ktoś młody i zdrów, Jalk byk, usią­
dzie sobie na ławce i :nagle ozuje, te brak 
mu sił, aiby się z niej pOdłndeść, to wtedy 
nie mOŻna się dzi'wić, że n.iepokój oga.1'Jlia 
zaróWlłO jego samegO jak fe1l0 otoczenie. 

Prof. iKemmerer mówi Q IPanice finan­
sowej. To sIluszne, ale skąd się bierze pa 
nika? Przeclet z nieba nde spada. Może 
'to fest ty·lko neurastenia? Ale któż po­
~~ że neurastenia jest drObnostką, 
o której mówić nie warto? 
, KQIII1alTldOor Iiilto'l1 Young-, który SlJ'ę­
:azU w Polsce kHka miesięcy na poważ­
n:yoh s·fudjach razem ze swoimi sebeita­
rzami, z:badaf SiPrawę o wicie grunfow­
nFej. Prze'Pisa1 nawelf choremu diete balf­
dm szczegółową i wedtillg wszelkich da­
nych najbaTdzie.i racjolTla'lną. Po-wiedział 
mianowicie. że budżet państwa nle może 
przekrac.mć siedmiuset do Ośmiuset mil· 
)COÓw złotym. Diagnoza ta, do tej pory 
me została obaloną. Raczej przeciwnie 
pot'wierdzity ją VI szero~ilm zakresie 'fe­
z-uatalfy, jakie osiągmął dr. Grabski swoją 
,.6aII1aJCj ą ". 

iPlrolf. Kemrnerer nie m;a>omniał nic o rym ~slkim koosy(jarru, który go po­
,przedzIl, PI'ZY- pustej kasie cho.rego. 
IJest! fu nawet ipeWiTle naruszenie kOonwe­
nattlSU między wZyWam ym i Iko~ejno dok· 
fiorami., k:t6rzy ma.f.ą 'ten zwycza1. że czy­
'faIJą receaYty PO'prze<liJli1ków. 

!Ar0lf. Kemmerer nie wS'Potmlnial nic o 
radaclt. jakich nam udziclit jego aII1.'gielski 
kolega, który tuZ IPrzed dwoma pr.zeszlo 
laty badał slara'l1lnie na5Z pwls gosipoda'f­
CzY i wulowy. 

Ale wlaściwie !legO mikl'ooie je po­
Twierdzilo. Pracować i olSZlCzędzać­
oIfo fajetmiea IPOtrtzebnej kuracj'i. 

Wytruwanie ludzi 
w szpitalach zapomocą 

gazów. 
nowe bal'barzyfasłwa 

bolszewickie. 

Z MińsKa docltooz'i sensacyjna wiado-­
mość, że na sktrtek szerzących Slię coraz 

bardlziej cl10rÓib wenerycznycl1 w Bołszc 
wij!, część nieulec7a1JrHe chorych ulegnie 
wYtruciu w S'PeciaJnie na ten cel przezna­
czonych ~ach. 

Chorzy ipoddani będą dZ~a'laniu bez­
boleSInemu gazu itrującego. Otiegają po­
. głoski, 'że przy tego rodzaju 9łPerac;iach 
obecni będą .pTzedsfaWlicieae ,,A wUrehi­
mu", ceilem dokladniejszego 7badania dJzia 
lania nowowynaaezionego garo tirujące­
go, na organizm luaz'kt 
_ 'JednoczelŚnie donoszą z Petersburga, 
że nowowY1l1a1ezio.ny ,gaz fuliący stoso­
wany Jest rowoteż i względem więźniów 
polityomycb w Petersburgu, Charkowie ł 
Po.łocku. Do tego ceht przeznaczeni są 
IPrzestępcy sikaz,ani na śmierć i duszeni są 
bombami gazowemi. 

.. 

,.1ODZKIE ECHO WrECZORNF'. ~- dnli 12 stycznIa '1926 !"('Ifu.' .1ft. 

ie n ta ie jest "przy ileje " osk 
Znachor Organowskl z pod Warszawy znalazł godnych 

towarzyszy we FrancII. 

fanałY[loy tłum wlilł k~i!~la na tortu Y. 
Z podejrzanego o czarodziejstwo kapłana chciano 

wypędzie złego ducha. 
~ malej ~nlie Bombon. w o<L1egło 

śCi 18 klm. od miasta Meloo we Francji 
zaszedł fakt ohydny. d2Ud. spychajacy 
raz Jeszcze wiek XX do mrok6w średnio 
wiecza. 

Oto zasturonv 'Proboszcz Ted pa'rafji. ks. 
Noyer.s. liczący lat 59. pO ukończeniu od­
prawiani-a mszy święTej p'rzed kilku dnla 
mi. wróci'l do zakrystji, gdy naraz g-rupa 
12 osób, dwóch mężczyzn i 10 ikobiet wpa 
dla 7A1ienacka do zakrystii. 

Naoastnłcy oślePili natychmiast ksle­
dza. rzucając mu w oczy !Zarść młelone!Zo 
pieprzu. obałiU !zo-. zakneblowali mu usta, 
związali i rozcla2łtęli na podłodze ooczem 
zaczeJi sro bić straszliwie sznurami oowią 
zauemł w wezły. 

Kiedy ksiądz Noyers mimo. iż dusH się 

wsKuIek zakneblowania ust. zdołał 2edna1C 
wydobyć z ,piersi głos. wZyWający ratun­
ku i wzywołal 'w !fen sposób żandarmów , 
zwiktował sie on Już w tak opłalcanym sta 
nie. że trzeba byro czempredzeł wezwać 
do ni~o lekarza. 
, Aresztowan,i jefro napas'f.nky zeznali. 
że specjalnie przYiechali z Bordeaux ce­
lem wymierzenia kary rytualnej ksiedzu. 
w przekonaniu że on właśnie jest DrzyCZY 
na wieUdcłt nieszcześć. JaJde Im sle WY­
darzYły. 

Panatycy ci- wlerZ'Vl'i islofnJe. że wy­
mieniony ksią,dz jest czarodziejem. upra­
wlaiacYł11 róme dłabelskie sztuki i że fe­
dynie zastosowanłem- ..dyscypliny" moż 
De z niem WYJ>edzić złe20 ducha. 

Władze francuskie nie uznały oczywiś 
., • ~. '. / " .' I •• '. , 

Posłowie skrainej lewicy seimowei 
w Moskwie. 

Moskwa. 12. 1. - Wycieczka polISka 
przybyła wczora,} do Moskwy. Na dworcu 
oczekiwa1i wycieczkę przedstawici.ele C. 
C. W. Ro-sj·j sowieclkieJ. Rady narodowoś 
ciowej Czarnyszew i Kulhieszczerow, po­
selSJtWa polskiego w Moskwie oraz 1iczni 
Polacy. . ,I 

Przedsfaw.i<:iel komisariatu dla spraw 
za..R"rani·cznych Łoganow:ski powi1ał wy­
ciect.kę króiJkiem przemówieniem. Czamy 
szew w imieniu Rady narodowościowej 
prosU wycieczkę.bv zapoznała się objek 
~Ywnie z ustr()jem i organizacja Rosii so-

wiecldej. · KutbieszezerOw radził zwtedzfć 
okregi przemysłowe. 

Poset BryI w wywiadzie udzielonym 
prasie oświadczył. że celem przv.iazdu Wy 
cieczki jest zaJl)am.arue silę z orgmizaoją 
Sowiet6w, by pÓźniej 'POinformować spo 
l-eczenstwOo WI sposób obiektYWlI1v. czem 
jesł Rosja. 
. WYcieczka nie przv:iechala do Rosji, 
by .:robić 00 li fV!ke". ~le by p-rzYR"otować 
w sooteczetlstwie oolskiem Il'mnt do gos­
oodarczeR'o z,bliżenia się obu oo.nstw. 

-:s:-

l aiemni[a fle~omej' [ór~i Mi~ołaia wJiainiona. 
Pani Czajkowska jest sobowtórem Anastazji 

Mikołajówny. 
Londyńska "Mor.nfng PO'Sl" występu­

le z ujaWiTliooiami, wyjaśniają,cemi sensa­
cy,me IPQglosiki Q -rzekoanem odkrylCiu w 
Bro1liJI1ie Itlajmtodszej córki o'Statniego ca­
ra rosy}Skiego w osobie i))aJIli Anasta,zii 
CzaJkowtSlkie1. Wed~IU'g iniormalcyj. uzy­
SIkanych przez dzieooilk aiJ1lgieas\k1 ze sfer 
rOlSyjskiej emigracji, pani Anastada Czai­
kowska jest wręcz zdumiewającym s01>o 
w!ł6rem zamontowanej wraz z ilooymi 
członkami rodziny MikOłaja naimłodszej 
jego córki, IdÓI'a również to samo imię 
nosiła. Za czasów caratu 

pani Czajkowska była damą dworu 
carowej, 

przyczem bardzo często 1l'ŻYwa:rtO ją do 
"udawania" wielkiej księżnej IPTzyczem 
zaJW5ze nawet oooby !bardzo dobrze zna­
jące Anas'tazję Milkol'aj6W1l1ę, były wpro· 
wadzone w błąd. , 

Po rrewoth,lcji pani Czajko'wska przez 
Baqkany uciełkta do BerlilIla. Tam rosyj­
SCy monarchiści tlapragneł.i wyzyskać jej 
zdumiew·aiące podobieństwo do wielkiej 
księżnej w tak·ł sa~ sposób, w jaki wyzy , 

s1dwano te na dworze petec-sbursklm. 
:Alan ten jedll1aik zdrad.zooy zoo.tal oolsze­
wilkom, wobec czego nawet 

31lenci Czeka kiUiakl-otnle on:anłzowatl 
zamachy ml ieł życie. 

Po jednej z 'takich prób pani Czajlro,,-­
ska odmówiła jaknajkategoryczn.iej peł­
nienia ofiarowywanej i nawet później na­
rzucanej jei roli .. carycy samoz,wańcz,V­
ni" i uciekła przez Paryi do Londynu 
Tym razem już zarówno przed swymi mo 
narchilStycznymi przy}adól:mi. jak. m:z~d 
bolszewickimi wrogamI. W Londvme ZYta 
W cią~lei trwodze. Na ulicach ukaZyWała 
się 

stale zawoalowana, w rowarzystwie 2-ch 
przyjaciółek. or.az dwóch detektywów. 

Powróciwszy w tajem-ruicy do Berlir.a, 
uk'ryWala się jakiflajstaraiflniei przed SwY­
mi wSD'ółrodakami. aż do chwili. R'dy fakt 
naglej ohoroby i D'rzv,padłrowego przez ko 

.gOŚ .. poznania" w niej córki Mi~ołaja rora 
dzil tajemnice jej Plieisca 'PObytu. 

'MW.! 

Amerykańskie reg~ły dla zon, 
które się chcą pozbyć męża • 

NV Adner)"Ce, ik.'tóra sła~a się ~ytporwym 
krajem rozwodów, zrodizłć się tet musia­
ła recepta na ruijlepszy sposób wyzbycia 
się męża. Receptę taką przeds'ta;vi'ł świ.e 
żo w Chicago na jednem 'Z zebran tamte]­
szych, U!terat Olen B. Winlhi(p. Recepta 
jego Slkftada się z 12 reg-uł, przezmacz?­
nych d~a pan, !które obcą , po,z!byĆ ~lę 
swyoh ma tŻOIllków. Reguły te, za skute­
Cm10ŚĆ k't6rycll autolf gwaraIJlWje, są [la-
sfępująoe: - • 

1) Cokol·wiekby sie stało, zawsze ob­
winiaj sw~o męża. 

2) Telefonuj często doiJ1dego do biura. 
3) Jeżeii mąż opowiada ci jaikąś dosko 

narą anegdotkę, to rprzyjmuj ją zawsze z 
wymuszonym uśmiechem. 

4) Jeżeli przy udzia1le osób ur1ządzasz 
z mężem wyciecZlkę to ztwsze krytykuj 
zdawkowe uwagi męża. 

5) Ubieraj się porządnie ly1lko wów­
czas, gdy SI)Odziewasa: się w domu. gości. 

cie lei ba'fbarzvnskieJ ohtosłv za uspr 
dLiwioną i osadziły w wiezieniu d' 
meżczyzn. uczestników navadu. a II 
biet pozostawiły prowizorycznie na 
noścł. Areszlowani mężczyźni ma 
39 i 27, wśród !kobiet zaś znaidują Si 

blefv między 75 a 53 rokiem życia i 
17-1efnia. 

Z zeznań Księdza okazało sie, żt:. a~ 
Kneblowano mu UlSfa chustka nasyc 
chloroformem. poczem zawiazano mt 
CZy. Ci bandyci - mówił ksiadz - tJ 
mnie z całei siły sznurami !Zrubszem 
naj~rubszei dyscypliny. GdybY nie t( c 
pOzostawiU mme w bieliźnie. dało 
byłOby POI'Wane na szmaty. 

..--:0:--
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Ceny rynków łódzki, 
~ko) W dnilu dziSiejszym stan ry 

łódzkich pflzedsławia się świetnie, c ,re 
szla notujemy jut od początku b. r. 

Mimo - dok1.lCZ1iwego z-imna ( 6. 
wszelkioh bez wY'jąt!ku artykułów ~ . 
ny, w szczeg6!lności ,za'ś drobiu i n, ). .• 
Ceny produktów pozostały bez z . 
I 'tak lP'la.cooo: 

, Nabiał: ma.'!iło 520 - 5.50. mast< 
'tankowe 6 złotych, jalka 3.40 - 3.7 . 
ka sbzynkowe 3.00 - 3.30, śmieta.n (: 
na za 1 klg) 1.80 - 2.00. za litr mleka 
cono 40 g'lrO'szy. 

Drób: kura 4.00 - 7.00, kaclk 
- 6.00, gęś 9.00 - 11.00, 'indyk do 
tUl kurczalki płacono od 2 do 3 zt 

Ziemiopłody: (cena za 100 k 
mów) ziemniaki 6.50 - 7.00. bura] 
- 10.00, marchew 11.00 - 12.50. 

Ogrodowizna (ceny za 1 sztuk 
laiior 0.50 - 1.00, kapusta wloska 
0.50. kapusta zWYlkb 0.10 - 020, z 
gram kapusty płacono od 40 do ( 
szy. 

Ponadto popytem cieszyly się I~C. 
za które ptacono od 3 do 4 zl.. ia " 
nież susz.one grzyby w cenie 1.50 ?-1 
za spory sznu:reczek 

Ruch na rynlkac:h duży. 

Szk la ta ' 
w. Lipińskiego Ewanj!ielick •• 7. 

Rozpoczynają się: "kurs począt y". 
"lekcje praktyczne" f f,grupa mo, : 
"kurs robotniczy" 12, 13, 14, i H In. 

6) Gdy mąż się do ciebie tuuizg 
mu wówczas o sprawach pienięŻD 

7) NalegaJj na męża, a1by :prze'5 
lić. 

8) Domagaj się od /I1iego, alb 
wszyst!kiemi srozególami, składał 
ze swoich interesów. 

9) Jeżeli odm6wilt ci kiedy j 
wydatku pieniężnego, to prZy ka"" 
kadi mężowi o tern przypOminaj. 

10) Namawiaj go, aby poszedł • 
do ldna, J.eś1l widzisz., że czuje SIłę 
zmęczonym. 

11) Jeżelt mąż przyjdzie ZJ1Jyt ipl : 

obiad, lo żądaj od nie'go wyjaŚlnie' 
nim sam zdoła się wytłumaczyć. 

12) .leżeli mąż chce ukarać. dl 
mu w tem zawsze przeszkadz~l! 

Jeieli ktOra z ŻOIll - dodaje a 
Wyts'Zyoh reguł - ch<:e slk'tonić 
męża do żądania wzwodu, to sto 
tych regul iflapewno do celu dorpr 
tona moje od 15 lat stosuje właś 
bec mnie wprost przeciwne reguł; 

• 
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,aniee iest rekwizvtem miłosnveh zalotów. 
~~' , 

Niewinny walc groźniejszy od shimmy ' lub tanga. 
Pewien znany fra.ncusk! literat wyrazit 
e. że ta,nlec nie jest niczem innem. jak 

ł vIko erotyka przełożona w stylizowany 
·yirn. 

· ~ Zaloty. wzbranianie. pokusa. obiet~lca 
l ,peł-nienie źyczeń - to treść każdeg-o 

,'ńca. Ta historia powtarza się w tańcach 
· ,teg-o świata począwszv od pierwo'tnvch 
! dów. aż do współczesnego tancerza wal 
• ~l lub shimmy. 

VViadomą .fest rzecza z historii natural 
!i. że i zwierzeta w okresIe miłosnym od 
aia się 'ruchom rytmic:wv'111, przypomina 
. cym w ogólnvch zarysach nasz taniec. 

" edtug Darwina taniec fest jednym z rek 
, !ZY{ów miłosnych zalotów. 

: EROZERWALNY ZWIAZEK TAŃCA 
I MIŁOŚCI. 

Pomimo całej rewerencji dla modnych 
' runków tańca. musimy jednak skonsta­

~\. vać. że taniec i miłość POzostaia w nie 
,... erwalnym zwiazku. 

Przyrodnicy i badacze ttieznanY'ch dz! 
h ludów. zgadzają się w tym kierunku 

L ' e~nie. I' talk u mienkańców Tasmanji 
taniec jedynv.cel: pobudzić namięt­
ć mężczyzny. Erotvczne tańce ' zn.aidu 
.v również u Indian w Południowe.i A­
ryce i u licznych szczepów Polinezji. 
Tam atoli. gdzie mężczyzna nie ubiega 
o kobietę. tYlko zyskltte ia w małżeńs-

1 w drodze układu lub kucna. tam ta-
~ i • n miłosny schodzi na plan dnt2l· 

3tarożvtność. która za·częta tań·ce se­
g ~ować i poniekąd iuż jako sztukę trak 
t lĆ. zna tańce. slużą,ce do wzbudzania 

i·ch in,stvnktów. tańce. nie maiące nic 
I 61ne2"o ani z obrzedem reIi2linym. a­

tradycja. Do takich tańców należą np. 
~c brzucha. zmanv już w starożytnym 

l 'lcie, taniec tlerodiadv lub kobiet z Ka 
.. su. 

'.. DNIA DZISIEJSZEGO T ANlEC PO­
'OSTAŁ UMIARKOWANA ORG.TA 

ZMYSŁÓW. 

Dzikie skoki, kręcenie i oodrZll'canie 
,. ·:erką - przecbowal0 się jeszcze w 

',.;!:ctórv-ch ludowych tańca,ch. jak np. w 
f~ "cach tyrolskich. szkockich i t. d. Dziś 
; _11ie'c pozDstał jednak umiark<>waną or-

oJ WEDOWOOD DRANDELL. 

apomniany list. 
Są taq, k,tórzy twierdzą, że Dawid 

T rew s.aan sobie winien - inńi zaś, po­
! Miwsd, mówili, że caly ten fLirt ze zła­

J rfosą Janą Landell'S był zwykłą zabaw 
- a LQ~ Cardew z1llPe'ln~e niepotl1z'ebn:c 

' la to sobie do ser,ca. Ale cóż robić, 
:yst!kie !kobiety Ikochające swy.ch mę-

, ~( li - są nierozsą,dne, a wiadomo wszy 
· t e, że Loija Kochata DawtiJda nad życie, 

o zatem idJzie, by ta o niego zazdrosna. 
- Jak daaeko stoSlUnek ich zaszedł, z 
_t Jany, który jej przypadkowo wpadł 

I "ęce, nie wi,edziala, postanowiła jednak 
i_ :!.alej to trwać nie będzi'e. Siedząc z mę 
,. 1 przy kOIla.cili, spyta:la lPatrząc mu w 
'1'. ll1Z bada wczo. 

- Czy dziś wieczór nigdZ1ię nie 
~-I lesz? 

On spoj,rval na nią, chcąc wyczuć, ile 
rążący:ch d·oŚć głośno plotek doszto do 
uszu. Cale szczęście, że Jana wy je-

g.ią zmyslową. Hiszpański fandan2"o. wło­
ska tarantella. wwierski czardasz i mod­
ne shimmy. lub jawa. usiłula coorawda 
przedstawić sie jako tańce artyst.. nie 
można iednak zaprzeczyć. że D,ierwiaftki 
erotyczne tkwia w nich dość silnie. Do tei 
grupy tańców należy także tan20. 

KAŻDY TANIEC MA W SOBIE COŚ Z 
SATANIZMU. -

Artur Bril!. fral1cuski fe1.ietonisfa i zna 
wca wspókzesn·ego Paryża napisał dwa 
lata 'temu ciekawa książkę P. f. .. Psvcho­
r:aiO!log-ja modnego fańp", W drodze wy­
w.iadu skollsta'towal on, iż modne tań'~e 
nie zupełnie nadają się do uzewTlętrz,nie­
nia miłości i nie działają silniej iako pod. 
• 4M 

nieta od dawnych tańców. Przeciwnie zaś 
{pst Drzekonany. że ci. którzy nie tańcza. 
lecz z nadmiernem ujęciem tańcom sic 
Dl"zypatrufa - sa przeważnie ludźmi sek­
sualnie bardzo cztdymt Wiekszość tance 
rzv i tancerek utrzymuie. że nowe tańce 
działają silnie; i wiecej podniecająco na 
estetyczne uczucia. niż tańce dawnieisze. 
runi sa zdania. że ni~winny walc działa 

bezpośredniej i wiece! agresywn.ie na ner 
wy. niż wyuzdane rzekomo shimmy lub 
tango. 

Nie zapominajmy iednak .. że walc w ro 
kIJ. 1800 wydawał się ówczesnym morali­
stom tak samo. jak dzisiejsze m:odne tań~ 
ce. śm.ialvm. a nawet n.iekiedv nieprzy­
zwo:tvm. 

Powód do pijaństwa. 

Pani I: - A ... witam sąsiadkę, jak tam przeszły święta? 
Pani II: - Mąż mi się upił w "Trzech Króli". 
Pani I: - A to z jakich powodów? 
Pani II: - Jest zapalonym republikaninem i nie znosi monarchizmu. 

chała na dni parę, mógł w1ięc, zcatyun SPD 
koje.m odpowiedzieć. 

- Nie,. dziś zostaje w domu. 
Ona jednak wiedziała daaczego. 
- Jana LandUes poje·chctfa do Londy­

nu, ni'e masz potrzeby zatem chodzić dzi'ś 
do -swej kance'larji i wracać po północy. 
Wszelkie kłamstwa i wykręty są na pe­
wien czas zbyteczne. 

Dawtid zapytaJ nadrahiając mi.ną: 
- Co to maczy? Co chce'Slz ;przez lo 

powiedz'ieć? 
- Wiesz dolbrZle, o cZ.em mówię, Da­

vy. 
Czas już, Dav, żebyś się us'taitował. 
Pozostaw ją! Nie 'Pisz do niej i me sta­

raj sJi,ę jej widzieć wiecej. 
- A'leż, Lolu... ZrozUJ111, że tak nie 

można! Ja muszę na'pi'Sać do niej... ten 
jeden raz jeszcze ... 

- Ni'e! Wylbi·eraj 'teraz, zaralz. Ja, al­
bo olna! 

Davie wstalI i spojrza:wszy na nią prze 
'lolinLe, zaczął e'hodzić po pokOjU. . . 

- Czy ci się tak trudno roe'cydować? 
- s,pytała L01a. 

Nie! zrobię, jak ohc'esz ,zerwę z Ja­
ną· 

* .. * 
W g-odzinę p·óźniej LoJa, przechodząc 

przez bibIjotekę, zobact:yla 'przez Kzkla­
ne drz.wi, prowadzące do galbinetu m;;,ża. 
Davie siedzą,cego przy biurku, oświetlone 
go blaskie.m 'lampy. Stanęfa w cieniu, oh 
serw'ując go, a podejrzelnie. <które od dni 
ki1klt wkrad'to się w Jej duszę, mimo jego 
pozornej zgody, nie dawa'to jęj s,PokoJu. 
Dawid Carew umaczał pióro i skTeś'lil 

sMw 'Parę. Lola olbserwowata go, ukry­
ta w cieniu, na~de odłożył pióro. szukając 
w żakiecie zapatki, chcąc zapalić zagasłe 
cygaro, które trzyma l w ustach, poczem 
wstał i wyszedl przez szklane drzwi 
swe~o gabinetu na werandę. Cicho i 
szybko. jak blyskawi·ca dopad,ła Lula do 
biurka, chwyciła kartkę i wyczytała roz­
poczęty list. ze stawami: .. Kochana Ma­
mo!" Odetchnęła z ulgą, ktadąc kartę z 
powrotem, trwało to jednak chwilę. Wra 
cając na poprzednie stalnowisko. zorjen­
towata się natychmiast. że mqż jej zrobi·t 
'to z rozmysłem. licząc na to, że jest śle­
dzony, i chcąc ' odwrócić podejrzenie, za­
pewnić sobie- mnżność swobodnego pisa· 
nia w daIszym ciągu. Istotnie, za chwilę 
powrócit, usiadł wz.iąf kartkę z konicz­
nym u~mieszkie.m, spOjrzał, podart, \vrzu 
cN do kosza i rozpo.czą'! pisać na nowo. 
LoJa sze,pneta przez zęby V\.. 

- Oszuście. myś'lałe-ś, że ci się uda za 
mydJi,ć mi oczy!? 

ZOlrjentowata się, że mąż dostrze,d ją 
ukrytą za drzwiami, w odlbi.ciu 1ustra. sto­
jącego na kraju bi,U'rika i 1iczą'c 'na to, że 
zechce podpatrzyć, .co ,pisze, odeg-rat ko­
medję z Hsfcm do maMci. O jedlnem ty.lko 
nie wiedział. - o tern, że tego mntka żo­
na jeg{l otworzyła nad ,parą wszystkie a­
dresowa,ue do nie'go li'Sty, chcąc natrafić 
na nst Janv Landells, ale zanim natrafiła 
nań, odczytała nadeszły .tis't od matki je­
go, w którym stare wy:raźmie: 

"Davie. dropcze kochany! 
.. Dzi'ś wieczór wyjeż,dżamy do Hisz­

panji. niepr.ędko więc otrzymasz wiado­
mO'ści odemnie, jak również dr mnie ~~ 

, 

W rezultacie przychodzimy do p'rzdw 
nania. że wszystkie tańce co do isto:y 
swojej są sobie równe. g-dvż uspl'awiedJi­
wiają rne.żczyźnte i kobiecie tałdę ~ytua­
de. które prawo i etykieta w' innych wy· 
vadl{3ch uznałaby za niewłaściwe. WSZy 
stkie tańce maią w §JObie coś z satanizmu. 
wszystkie zatrącaia bakchanalia. 

-:s:.-

Gd:de $~e ~Od:l~~ł 
p .. Hubert" l~n1lj~t 

Wiadomy dygnEtai".?."! w lroiew5a­
domem mieSscu. 

Wa'rs.z.awa, 12 sty,cznia. W kuluarach 
se}mo\vych rozeszła się pogłosłm o nie­
spodzIewanym wyjetdzie z Warf:,Z3WY 
byłego minls.tra skarbu j prezesa PI(O p. 
Huberta Lindego, którego osoba związa­
na jest ze znanemi aferami w PKO i prze 
ciwko kMremu - jak wi'adama - tO'cz1i 
się Ś'ledztwo sądowe. 

P. Un,de został z.wolniony z domowe~ 
go a·resztu prewen'cyjnego za hbpote~zną 
k'lUcją. w wysokOŚCi 30.0 tysięcy zł. 

ZłośJ,iwi twie<rdz8" jakoby p. Linde wy 
iecha! zagraJwicę, zaś wedłuf;! mnych w ,. 
syt mi~ł on ()lJ)Uścić Wars,zawę i przeb:) • 
wa w kraju za wioozą prokuratorii. J 
terpelow.ame w tej sprawi,e milnisters'twu 
s,prawiediliwości, nie umie do tej po'ry da .... 
wycwrpującej odpowiedzi. Pogłoski 

wywarły zrozumiałe wrażenie. 

--:0:--

Eldorad.o 
polskich narcuarzy. 
Zima w zakopanem w całej pełni. 

Śnieg sY1pa,l od dwóch dni z przerwa~ 
mi. Tor narciarski znakomity. Tempe­
ratm'a zwłaszcza no,cami, 20 stopni poni­
że3 zera. 

-00-

ofrzyunania adresu, nie będziesz mógł pi­
sać. Jak tylko będę mo,gra, zaraz donio­
sę ci o n.as, drogi chłopcze. Czekaj!... Ca 
luję się serdecZil1ie 

twotla Matka" . . 

LOIla wiedziah wię.c, że Davie do ma~ 
tki pisać nie mógł iPO dzisi-ejszym :Uście, 
za·grat jednak komedję. nie przypuszcza­
jąc, że żo'na wfe o wyjeź.cl.z.ie jej. 

Odwróciwszy się, cDcho. na paka-ch, 
po:bieg-la do swego pokOjU, a kiedy tak sa­
mo \Vlra,eata z powrotem, w ręku Jei bfYSl 
czal ma'ly rewolwer. 

Stanę'ia w tern samem miejscu. Da­
vie pochylany nad biurkiem, pisa! gorącz 
kowo. Lola podnio'sła dtor., zmierzyła i 
strzelita. 

Zanim sTu'żba nad'bieg-la, LOila szybko 
podeszła do zwa.!o,neg-o na podtO·Rę ciała, 
położyła ohok 'tego'ż rewolwer i do'uknąw 
szy nOI.2"ą trLl'pa - szepltl ęla: 

- Trudno, mój Davic. lash;;;y{eś na 
to. Obic'całeś, że zerwiesz i pisać óo nie,i 
nie będ'ziesz ... trzeba ci bylo dotrzymać! 
Zwróciwszy się do nad.hicg<le.i służby. rze 
kła dziwnie lodowatym Rlosem: ~ Pa.:1 
zabił się prz'ez nieostroż.no§ć, ogl ąd aj cK: 
rew ... i nat;'le stowa zamarły jej na u­
strch. Włożywszy odmchnwo ręb:> w 
'kieszeń swego jumpra - namaca la sze­
leszczący papier, wyjęta... i z szeroko. 
lllap'M brędnie rozwartemi oczami, pa­
·tr,z,yta na pomięty Ji:st od matki męża, I\t6 
ry zapomniała w'raz z i,nnymi złożyć ml~ 
na biurku. 

./ 
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w Berlinie wykorzystują miesiące zimowe do przewo~enla kiosków 
do parków miejskich. 

• '. , ~ ~ ... r •• ,I. • ':'~', 

lODa Jomagała m~iowi w niernem ~liele. 
Werbunek najpiękniejszych dziewcząt. 

'w Londynie Toczy się proc'es przedw 
właścicielowi średn:iowiecznego zamku w 
Pipi,ngiorlt. 'Panu łIellevowi MO'IT1SOWi i je 
2'0 żonie. Rosjance. o nakłonienie do nie­
rządu i Zlniewolenie 36 nieletnich dziew­
cząt 

Przez salę sądowa przecią;R:nal orszak 
'Poszkodowanych. rozPOw.iada.iąc osposo 
bach. jak!iC'h r01JPUsvnik używa?' aby ~e 
zwahić do swego pałacu i znies·lawić. 

W tern niecnem dziele pomocna mu by 
la żona. k:tóra zat'ożyła w L{)ndvnie biuro 
4!dzie werbowała kochanki dla sweg-o mat 
żonka. wybierając najpię'knieisze dziew­
~ęta. które uie przekwczvty jeszcze dwu 
dzieste~o roku życia. . 

Damv haremowe angoielskieg-o malmata 
wydaja mu jaknaj1e"psze świadectwo. W 
samotnym zamku czuty się doskonale. o­
taczał je zbytek. a kochanek nie ża~owal 
n:i'czeg-o. byleby im u'Przyjemnić życie. Nie 
WOlino im było wprawdzie opu!Szczać zam 
ku. nie o d c ZUlW a t y jednak niewoli. godvŻ o 
g-romnv par.k dawał im wiele swobody 
mchu. 

Obrońcy łIalleya Morrisa sf.ara.ia sie 
udowodnić. iż nie popełnił on żadnej zbrod 
ni. ' a.Ibowiem kodeks anR:ielski nie kar~e 
związków mil{)snvch. o ile są one dobro­
wol'ne. Wolno więc byto mag-natowi u­
trzymvwać harem. 

---:0:---

fłlstor-a skrzynek pocztowych. 
Od anonimów do przyjacielskich życzeń. 

Skrzynki do lis1ów. spotykane dziś pra 
wie na każdym rog-u uliCY. mają swoia cie 
kawa. historję. Prototypy ich pojawiły się 
po raz pierwszy w kościo1ach florenckich 
~ 16 stuleciu. 

Plorenckie wladze retJ11hlika,ńskie umie 
tcity je tam. aby składano do nich anoni­
Imowe doniesienia na spi:skowców i in­
qtryg-aniów. wro~dch re'Publice. Klucze od 
:skTzvnek posiada'li tylko członkowie rzą 
'dtt, klt6rzy od czasu do czasu wYimowali 
' za'wąrtość i na podstawie złożonvoh de-
nuncjacvi. wdrażali śledztwo. Byt'O 'to 0-

strzeżeniem dla żywiotów wroR:ich i upew 
niało, iż władze czuwają nad bezpieczeń-
stwem republiki. . 

Z czasem jednak. g-dv pierwofue zna­
cze,nie tV'ch urz<'tdzeń upadla - listonosze 
wrzucali do s1uzynek listv. przeznaczone 
dla księży. Sposób ten 'okazał sie ta4\: prak 
tyczny. iż niebawem zawieszono takież 
skrzynki na R:machach pocztowych. Od­
tąd skTzynki do listów znajdowały wci",ż 
wie'ksze zastosowanie i w nastepstwie 
roZ/PowszechnJlv się po całym świ-ecie. 

---:0:--

lemat ~o ~enmJine~o łi~retta operetkowe~o. 
, Karjera najlepszego w Ameryce humorysty. 

Jed:nY-l11 z największych potentatów fi­
nansowych Amervki jest Olarence łiun­
g-erloro-Maćkay. Mi1.ioner ten znany byt 
w Nowym Jorku z pobłażliwości dla uro 
czej 'Córeczki. jedynaczki Mary. która ro 
bita. co jej się żywnie podobato i zyskała 
sobie ' O'-pinie' .. nad,)bnei ekscenitrvczk.i". 

Miara wybryków jednak się przebra­
ła. gdy Mary wbrew woli oj1ca p.o!ączyfa 
sie zwlazkłem małżeńskim z librecistą a­
merykańskim. Iryingiem Berlinem. Irving 
Berlin U'rodzi'l się w Rosji i byt zrazu kel-

, 

nerem. Wybitna żytka satyryczna po­
pchnęła gO ku twórczości literackiej. 

Obecnie P"Osiada on sra wę na!lepszeg-o 
humorV'sty i librecisty operetkowe,l!o w 
Sta,nac"h Zjednoczonych. 

Te jednak zalety pana mlodego ni'e 
p.rzemówiły widać do serca teścia. sko­
ro ten nietvlko nie dał aprobaty na ślub. 
ale ponadto najiormalniej córkę w}-dzie­
dziczył. 

BerHn ma zamiar na ten temat na;pisać 
nową operetkę ... 

DOYł[ipny manewr dyrektora 
londyńskiego teatru. 

Czekolada zamiast biletu. 
. Jeden z dyrektorów teatrów londyń­

skich wymyślił nowy ka\vat aby ominąć 
'DOdatek luksusowy. Nie sprzeda.ie bile­
:tów teatralnych. lecz pudelka z czekola­
da. oczywiście po cenaćh st{)nvch. g-dyż 
:właściciel czekoladv otrzymuje równo­
cześnje prawo zajęcia oznaczonego mIej­
sca w teatrze. 

Kto więc chce .. zjeść czekolade" z loży 
rt.eatru Sha.wterburego musi kU'pić pude:t­
ko czekolady za ]0 i pól szylinga. jeżeli 
chce czekoladę "zjeść" w fotelu 8 i pór 
~zyUng-a. jeżeli ,chce ia SpożYĆ w parkecie 
SU. d. 

Chytry dyrektor zaz,nacza. i·e sprzeda 
je tylko dobrą czekoladę. kto Jednak nie 
lubi czekoladv. może otrzymać pudełko 
doskonalych papierosów z 'te mi samemi 
uprawnienIami. 

ZLl'Petnie otwarcie przyznaje wresZ'cie 
że sprzedaje środki Żvwnośc.i po to, aże­
by zaoszczędzić sobie "podatek h.1'ksu'Sowy 
i ze spokoi'em wyczekuje walki z wladza 
mi. które tak dowcipniepodszedt 

OśwIadczy!, że koszta utrzymania je­
gO teatrzyku przez rok wynoszą przecięt 
nie 100.000 funtów. 20,000 zaś musi zapła 
cić w formie poda'tku luksusowe-11:o. 

Krateczki sądowe. 

Co może miłość kobiełll7 
Piękna narzeczona złodzieja na kolanach prosi kupca 

o przebaczenie. 
SzczeR:ólną mial przeszłość Józef Ba­

nasiak. W roku 1919 zastal zwoln-i'ony z 
woiska i zaraz wstapU na śNska droR:ę kra 
dzieży i oszustw. Zasypywal sie ciaR:le. 
nie zdążył jednej kary odsiedzieć. a zaczy 
nał już drugoa. skutk.iem czegoo rozumie się 
nie móg-l uzyskać uczciweg-o zaiecia. 

Wkońcu. 00 odbY'ciu wszystkIch kiar. 
wy.jechał na kresy za pośrednictwem U­
rzędu Pośrednictwa Pracy na Jakieś tam 
roboty. Po dłuższym pobm:ie na kresa,ch 
wrócił do rodunnej Łodzi. stęskniony za 
swa. narzeczona.. Leokadią R.. zamieszka 
lą przy ulicy Zakąt'nej. 

W owych czasach krytycznych dla Ba 
nasiaka. gody złv los zdawalo się pragną! 
goo znieść z powierzchni świata. przycho .. 
dzita mu stale z pomocą. sprawiając 0-
dziez. dając na życie i t. d. Bvła iednak 
chwila. R:dy Ba·nasiak mial zerwać z na­
rzeczona.. w wojsku bowiem doszty go 
słuchy. iż obcuje (!na z kimś innvm; roz­
goryczony napisał list do nieJ". DO Drzeczv 
taniu którego panna Leokad.ia usifo\yula 
POpelnić samobójstwo trzez zażvcie tru­
Cizny. Zdołano ją na szczeście uratować. 
szal-ony czyn swói iednak odooKutowc.1a 
ciężką choroba.. Wówczas J6zef Banasiak 
przekonat się o iej gorącei mitości i prze­
prosi! ją: zn{)wu nastal okres serdecz~vcb 
stosunków. Nie na żarty już zaczeli prze 
tTIvś!iwać nad tem. aby ztaczvć sie we­
złem dozQ'onnvm. Na prze:::7kodzie St8'~8t 
p.rzecież brak pracv: ,,,·i3.dllmo nrze·-: i nŻ. 
czasy ~a sŁra:;znie kieTls1de daremnie w;"c 
Józef Banasiak kolatał do drzwi wszela­
kich. prosz;ąc o zajęcie. 

W pewnej chwili los sie doń uśmiech­
nął: dzięki protekcjom i zna.mmo!jc:om 0-

trzymaJ zatrudnienie w składzie rn211uh!~ 
tury niejakiego Bornsteina przy uli'Cy No 
womiejskiei. 

Dwa !VR:odnie p'raco,wat na tei posa­
dzie i w?aścidel składu bardzo by! z nie­
go zadowolotTIv. Złe skłonności przecież 
uśpione na czes pewien. znowu zbudzity 
się w duszy Banasiaka: ni stad ni zow?d 
dopu...~cił się kra-d7-i,eży resz,tki towaru. Za 
stal jednak przyfapany. wówczas Born­
stein wyraził mniemanie. iż nie pierwsza 
ro kradzież 1)01)ef.niona zostala na szkode 
jego przez Banasi.aka. lIe w tern prawdy 
bvlo. niewiadomo. dość. że Bornstein 
wniósł przeciwko Banasiako'wi skargę do 
sądu pokoju S-go okręgu. 

Za PTzestępstwo powyższe R:rozi!a Ra 
nasiakowi kara trzech miesiecy 'więzienia 
a może i wieksza. jeśli wziąć pOd uwagę. 
że był on iuż niejednokrotnie karany są­
downie. 

W takiej I-o strasznei dla Banasiaka 
chwili narzeczona ie.g'o. panna Leokac;,ia 
R.. złoży ta dowód swej gorą'Cei of:arnej 
miłości. Udała się do poszkodowanego i 
na kolana'Ch wprost, ze hami w oczach. 
zaczęta gO błagać. bv cofnął swe oskarże 
nie. Jednocześnie ośw;adczyła. iż zwró~i 
mu J)'ieniądze za skradziona. P'l'z'ez narze­
czoneR:O jej resztkę. Rornstein iednak s ty 
szeć nawet nie chcial o tern. wiedząc. iż 
resZltka ta nie była jedyna. przez Banasia 
ka skradziona. 

Natenczas miłująca kobieta wyraziła 
g-otowość pokrycia wartości wszystkich 
resztek towaru. wedluR: mniemania Bom 
steina slcraozionych. 

Pan Bornstein zastanowif się. Cóż mu 
przyJdzie z term. jeśli Banasiaka wsadzą 
do więzienia,? W najlepszym wypadku u­
zyskaliby może zwrot należności za jedną 
reszt-kę. co do pozostatv-ch zaś. to na dwo 
je babka wtMy. a tu pieniądze za wszyst­
kie resztki same pchają się do Ta.k ... 

Pan Bornstein zresztą byt miękkie,go 
serca; i łzy oraz blagania pięknej "go'jki" 

uczvnity na nim wrażenk Sy gom oświaa 
CZyr. przyja.~ od panny Leokadii pienią­
dze i przyrzekł solennie cofnać swą skar 
gę. 

J stowa doŁrzymat W dniu 'onegodaj­
szym sprawa znalazła się na wokandzie 
sądowej, jednak wobec oświadczenia 
Bornsteina wstała umorzona. 

Tak więc ofiarnej mUości swei narze 
czonej zawdzięcza swa wolność. CZY ab~ 
odwdzięczy się jej należycie i raz na za~ 
sze p{)!zuci drogę występku? 

Sza - wicz. 

Ewa la GCllienne, słynna tragiczka amc 
rykańska porzuciła nies!?odziewani~ film, 
do którego ją zaangażowało towarzy­
stwo Paramount i zapisała się na unio 

wersytet w Yale. 

-_.~~ 
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8 zieli w foazi. 
__ r-- _ 

Krwawa masakra. 
Trzech przeciw Jednemu. 

(x) Zawęgtem płotu przy ulicy Dwor 
skiej (Batuty) carlo s-ię 'trzeoh osobni­
k6w. 

- Już my go d-z,jłś urządzimy! szepnął 
jeden, a pozostali przy'{akiwa.1i m6wiące­
mu wiele obiecującemi ruchami rąk 

Po 'obwi'li do uszu siedzącycb dobiegł 
odgłos kroków. 

- To on! - wyrwa'ło si,ę z ust zacza­
jonym. 

Zaprzestali rozmów i sięgnąwszy Zi 

noże. gotowali się do aktu zemsty. 
Zvg-munt Jwtoński. :?:a.mieszkały przy 

ulicy Tokarzewsklego 48. nie przeczuwał 
gro'żącego mu niebezpieczeństwa. 

Na,1;'łe z za płoM.t wypadli osobnky. 
Btysnę1'y noże, rOZ1legf się krzyk. pOC7.em 
wszystko udcbło. 

Mściciele umknęli. pozostawiając bro­
czacego krwią Jablońskiego. 

Przybyly na mie-jsce lekarz pogoto­
wia odwiózł Jabłońskiego do szpiia:la św. 
Józefa, w słanie ciężkim. 

Gadu gadu, a tu się pali I 
Straż pośpieszyła jej z ?omocą. 

(n) Frajda Rozenoium . zam!tszb l a 

przy ulicy KonstantynowskieJ 10. wróci­
!a do swej skromnej izdebki w świetnym 
humorze. 

Głodna byla i zziębnięta, więc też 

szybko rozpaliwszy ()~6eń wvsz!a PO \\.'0-

dę. W s\eni SlPotikala sąsiadkę więc ~da 
ta. się z nią w l>Qga wad·ke. 

Tymczasem źle ustawiony piecyk że­
iazny wywróci t się i 1)0 chwili w mIe­
szkaniu Prajdy wybuchł pożar. 

Gdy Rozenblumowa wr6cUa do mie­
sz.kania zasta'la je cale w plomieniach. 

Wszczęła krzyk. Zawezwano I od­
. dział straży i pożar po upłYWie kilku mi­

fiut umiejscowiono. 
Poszkodowana "gawędziafIka" J)Onie­

'iioną stratę oblicza na sumę 500 złotych. 
--:0:'---
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PRAWO SERCA. 
p o w- E S c. 

Helema ,zamknęła drzwi za sobą na 
k'lucz. Siedziała długo /bez ruchu, zamy­
ślona, a ciszę przerywały :tyFko uderze­
nia zegara, liowtarzające się w miaTę, 
jak czas ucllQtlzit Czarna ro·z.pacz po­
ohwycNa ją w swe szpony i roazi'ta w jej 
.g-łowie szalolne pomys'ły. 'Po kiJku g. roz­
myślań wstała i ' zaczęła się nerwowo 1)l"ze 
chadzać po pokoju. Zaciśnięle pięŚCi i 
usta upodabn·iały ją do zamkniętego w 
I<lalce dz.ilkiego zwierzęcia. Całym wy­
s:,tkiem woąi musiała sci'ę hamować, aby 
"je wY1buchnąć przekleństwami !przeciw 
i{ollandowi; czuta, że w tej chwili n-iena­
\vidzHa go, a z nim razem swoją matkę, 
"iostrę i wogóle ca·ły świat, którego po­
jęcia zmusiły ją do poś1ubienia obcego 
człowieka. 

Wi/ęc lo była jej' noc po§lubna! Dla­
czer;o mężczy.zna. którego kocbała, nie 
by't u jej boku? Byt przecież wo,l­
nym. ie~o więzy opadfy prawie równo­
cześnie z nalożeniem jej własnydb. Tu 
""!,, śnie była ca~a traged.ią; jej cierpieoia 
byty niepotrzebne i bezcelowe. 

Gd.]1iby iei rodzina IDe hvla si.ę zacho-

•• ł..ńnZKll! ECHO Wff"C7rR~ - dnia 1~ sh"Cz:nfa "1926 ro&. 

I ~ołrunijł ~tanek W niewia~omJm kierunku. 
Wyrafinowane dziewczę. 

'(n) Pani Pranciszlm KuHńska, zamie­
szkała pI1Z-Y wilCY Wiznera 3, mimo gu­
stownie urządzonego mieszikania nie czu­
ła się dobrze w te:m zacisznem gniazdku. 
Całe dnie przevędzała po,za domem w 
gronie znadomych i przyjaciółek 

Raz'u pewnego pani K. wyjechała ; 
po killlru dnJaoh'Wr6ci~a w "towarzystwie 
młodej dziewczynk'i" Odtąd w mieszka­
nilu jej zapanowało inne zupelnie życie, a 
sama jego Właścicielka, dzięki wesołemu 
dZłeoku, które 'Wzięła na wychowanie, 
odzyskała spok6j a nawet humor. 

K1emci1Tyrta Wolstka.. wyC!bowanica 
panł Kulińskiej, podhfła w zupemoścr nie­
tylko swą pr,z,Y'braną ma&ę., lecz i sąsia­
dów. 

Panl II<. pesfaoowita Ptzygarnręl'o GzIe 
cko odoptować. 

Z zamiaru swego samotna .nlewlas'fa 

nie zwierzata się nikomu, a 'tymczase:m 
wychowanicy swej sprawiała 'kosztov"me 
prezenty w Ipo'staci, sukien, bieHzny i in­
nyC'h rzeczy. 

Ałiści ·z ukończeniem 15-elj wiosny 
dziewczy.na z.mieni'ta się wielce. Dawniej 
cał'e dnie spędzała w mieszka:niu przy­
branej matki, a teraz tl~dynem jej marze­
niem bylo miasto, spa-ceif'Y 'W towarzy­
stwie aż naz.byt we'Soły-ch koleżanek. J 
.znowu pani K. przesiadywała sama w do 
mu. 

W dnIU WlCzoraJszY'l11 pod wpływem 
1{oleżane.k K1emenry.na upatrzywszy 00-
powiedniJą chwi'lę, spakowała wartościo­
we rzeczy na sumę IkWkuse1: zlorych. 
poczem niby, ptaszek !pofrunęła hen! :\y 

niewiadomym kierun'ku. 
Odszukaniem nieuczci'WeJ Qzlewcz~y 

zajęły się władze bezpieczeństwa. 

Jubileusz słynne~o profesora Steinacha w otoczeniu kole~ów, z którymi przed 
czterdziestu lały był promowany na doktora medycyny . 

e A4 bY au 

Żądajcie w$zędzie wyrobów polskich! 

wata tak niemiqosier.nie, jak to uczyniła, 
mógłlby teraz Roland być u jej boku. Je­
go dzieoko Spoczywało pod jej sercem i 
mimo wszystko,co zaszło wszyst!kiemi 
febrami swej duszy kochała te'go nie­
wdzięczUlnika. Dla zas'poikojenia molocha 
opinii pu'bHcznej sprzedano ją jak niewol­
n~c~ innemu mężczyźnie. ZatPrawdę 
szlachetny rezultat szUachetnej cywiEza­
c.ii. 

Tallbot byt jedynym, który nie pO'nosi 
winy. Od pierwszej chwi1i poparł ją bez 
zastrzeżeń. Jego ohęcią byla bezintere­
sowna s·lużlba dąa niej i ulbóstwianie jej 
na odJleg·lość. Myśl o n.im uspokoita ją i 
lPomolR'!a zwalczyć rozstrój, jaki ją opa­
nował. 

Uczula na,głe nieprzezwyciężoną chęĆ 
z~aczenia go. IPodczas mąk mi'nionego 
dn'j:a byt 1ej jedynyun punktem oparcia; 
jego niezachwiana wiara w nią i sympa­
tyczne odczucie jej cierpień, których nie 
:rozumia't, czyniła zeń d1a niej ostoję w 
tern morzu fa'lszu, w jakie ją w'trącilli jej 
n ajbli'żs i. 

Tak musia'ła pójść i go wbaczyć. 
Nie słyszała, żeby zamknął s·we drzwi '11a 
klucz. Ohciała się wŚllizg.ną,ć J obserwo­
wać go podczas snu. Wyszła na palcach 
·ze swego po'koju, gdy przez okno zaczę­
Iy się wdzierać pierwsze przehfyski świ­
:w. Szy;b'ko przebiegIa/ przez korytarz i 

cicho wesZ'la do pol(oju Tatbota. 
Spał 'w dużem łóżku, stojącem nieda­

leko okna i w,idziala go zupełnie wyraź­
nie w ginącym już półmroku. Stanęła 
przy t·óżku i spoglądat.a nań. Był bar­
d·zo ,pię'kny i pierwszy raz zrozumiała ille 
uroku leży w stowie : młodość. Dotych­
czas Zlnata b1 iżej ty~ko męż,czyznę, które­
go pierwsza mł{)dość już minęła; zach wy 
cały ją u niego sita fi'zyczna, moc charak­
tem i rozumu, jednem stowem ce€hy dOj 
rzafej męskości. Nie zastanawiała silę 
nil~dy nad tenn, że młodość ma także swą 
sHę PI.zyciągającą, ohodaż olbjawia się 
w innej formie. 

St.ała zatopiona w niemym podziwie i 
przysZ1ła jej na myśl 'lelgelnda o Śipiącym 
Endyrrnionie. Talbot ieżaf na plecach: 
głowa zaś z rozwichrzonemi, gęstemi i 
jedwabi'sto-mię'kkiem i wrosami s.p{)czy­
wata na 'Podłożonej ręce. KosZU/la roz­
pię.ta się na piersiach i odsłanilł'la pas o­
palonej sQ{óry odbijający się od reszty 
biaIej i prawie kobiecej. Ta~bot wiele 
wiosłowa! na Jeziorze i st~d poohodzita 
jego opalenizna. 
_ Helena stata ciągIle jesZlCze bez ruchu 
i obse'rwowala piękną postać swe1go przy 
padkiem poś'lu!bionego męża. Opanowały 
ją dziwne wyrzu'ty sumienia. Jakiem wa 
wem wnosHa swoje niespokOjne namięt­
ności, bUirzliwe troski i czamą nienawiść 
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W domu, po maskaradzie ••• 
I'tiewesołe p~zebudzenie. 

ln) Pan Abram Kno-rczewski. zamie­
szkały P'Izy ulIcy Plramowlcza 8, 1low.r6-
cif rankiem z masikarady ·i rozebrawszy 
się szybko S1koczyt do łóżka. 

Usną1 szybko, a ,we ~nie śnit o przeży 
~ych, upojnych clJ.wilach w towarzy­
sfwie cudnycb maseczek. 

Wtem w pokOjU roz;'leglo się cichE 
skrzYlpnięcie. Drzwi otworzone wytry· 
chem usfa;pl1ły i do mies.zkania wszedł 
złodziej. Ujrzawszy śpia.c~o zatrzymał 
si'e na dh'W'i1ę, poczem zachOWUjąc jak 
najdaIej idącą osTrożność zaczął po swo' 
jeanu go'Spodall"ować. 

Jednak pieniędzy nie znalau, bo te 
zQs!:aly w bmecie ilharmonli. Złodziei 
zmarszczył brw.l, po o'Ilwi11 jednak twarz 
mu się roz,ja.śni:ta ... Na krześle obok śpią­
cego ieżało eleganckie futro inowiuleń . 
ki fraK. , 

BłysKawiCznie przebrat się, \V cud,ze 
pIórka i zosŁawiwszy swe zniszczone fa­
oby 1l!mknąif. P6źnym wieczorem zbu· 
azit się Knorc.zewski, a spostrzegłszy za' 
miGnę ubrań przerazi.t się mocno. Po 
wiadomiony o kradzieży pobliski korni· 
sarja't wszczął dochodzenie. 

• ..... - '7\~ . ~ , 

Benzynowe niebezpie­
czeństwo. 

Dama gazeciar2a-kolportera. 

(x) Dokucza~a mu bieda. Aby wyrwać 
s i ę ze SZlpomóW .głodu jął się sprzedaży g.a 
(le t. 

Od wczesnego ranka do późnej ~y 
!biegał po ulicach miasta, wykrzykując: 
"Kurierek". .,Eoho"!. 

Mróż mu dokuczal, ,lecz on nieczuty 
na to biegł dalej, I dnia wczorajszego 0-

trzvmawszy stos gazet ruszył na gwarne 
ui i.::c. aby je sprzedać. 

Na jednelj z jezdni tuż za nim zahucza· 
ła sYrena samochodowa. Skoczył w bok! 

Byto jednak już ,za jóźno., Sprzedawca 
znalazł się ~d kolami samochodu. 

Przechodnie zatrzymali usiłujące zbiec 
auto; przejechanego malca odniesiono do 
pobliskiej bramy, skąd zawezwany łe­

lkarz 'pogotowia udzieJ-iwszy mu pierw­
szej pomocy, odwiózł 14-łefuiego Sifani­
sława Jóźwiaka, zamieszkalego .przy ul. 
Profeso'rskiej 6, do szpitala Anny ... Marji. 
Szofera Pranciszka Kuzina pociągnięto do 
od'PowiedziaJlności sądowej. 

-.-~Ol---

do "tego pokOju, przepełlnionego spoIIm­
jem ? Obr6cita się, aby odeńść, gdy na­
gry ruch Ta~.bota zatrzymał ją na miejscu. 
TaDbot o.tworzył swe duże oczy, które za 
błyszczały ciepłem uczuciem, gdy do· 
strzegły stojącą pr,zy ló'ŻIku Helenę. U­
siadł w łóżku i zapytał: 
, - Najdroższa HeB.eno, czy masz ja­
kieś życzeni,e? 

Helena sta1a jak przYlgwożdżona do po 
d~ogi. PoiliiCzki jej bladły i oblewa:fy się 
rumieńcem naprzemian., zaś usta drżały. 

Jaki on byl pełen serdecz.nej tkliwo­
ści i mHości do niej! Chciała odpowie­
dzi ,eć ll1a 'Pytanie, ale nie mogła wydo'być 
zę siebie iadnego dźwięku. Zakołysała 
s'ię na~le ol upadłszy na kJrzeslo, stOljące 
przy Jóźku, W'Y1buC'hła płaczem. 

- Ach Czes{awle., jestem taka nie­
szczęśliwa! 

- Ni-eszczę;śHwa ? Czy mogę ci po· 
m6c? Nie połacz moja dro'ga. Powied; 
mi, co się stało? 

Wstał bez najmni'ejsze,go zakłopotania 
z ł-6:żka, ubrał się w s z.lafrok , na nogi wsu 
nął panto[l1e ,j zlbliżywszy się do niej ują'f 
jej rę·ce w swe dwnie. 

't c. n. 

-0,0-
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arnawału z kryzysem ~karua D[~ly kinowe;'. 
Zg-órv muszę zaznaczvć. że w mor. 

kU do Dchel ki.nemaotog-raficznvch za.im 
stanowisko życzliwe. Cóż ooe. biedaci 
:winne, że ich przynosimv z ::oba ty1e, 
Dowstaje z te~o pewna n1dprodukcj 
Przynosimy je tam. potem zaś odnosir 
do domu i Już. 

Bój zażarły pomit:dzy dwoma antagonistami wre iuż 
. w całej pełni. 

A młodzie! łódzka stoi po stronie pierwszego. Kiedvś l mnie się zdaT'ZYło. żem PI'2 
niósł taką pchlę. Nie ,g-ryzla. lecz tvl 
spacerowała po łydce. W domu ocMę z 
pal'em nawet bez trudu. bwa bowiem j 
kaś zduszona. czv zamroczona. Chdałe 
ją zabić. ale wzruszył mnie lej zbiedwl 
wv.g-Iąd. puściłem więc ją. na biurko. Nie< 
sobie Żyje. 

KARNA WAL A KRYZYS ... 
.Tu1: od blisko dwóch tV20dnł zwarłY 

sic z sobą w za1:artvm boju te dwa svno­
nimv dwu zasadniczo tak przeciwnych 50 

bie ooleć żvciowvch ••• 
Okres beztroskich wirów tanecznvch 

i uciech szalonych toczy bói z okresem 
cieżkiej walki · o ~zystencje. 

RUCH NA CAŁYM fRONCIE. 
Książe karnawał. ufny w sukces odwie 

~znei tradycji. wstąoił śmiało i butnie w 
szranki ł z punktu roZPOczał ofenzvwe. 
oooieraną dzielnie przez młode DOkolenie 
łodzian I łodzianek. 1:adnych ŻYcia i uży­
cia .Trzymając sie w silnej defenzyw1e. 
'lłotrzYntuie naoastrńkoWi olacu starszy 
tnacznie. smakowały luż i bollałY w do­
lwiadczenle życiowe Kryzys. cieszący sie 
moralnem DOparciem starszych ookoleń 
soołeczeństwa łódzki~o. 

Wre bój zażarty; w reg-ula'flnych od­
,sfe'Pach tygodniowych odbywała się g-e­
:nera1ne bITwy w filhaTmonji. salle licznych 
sfowarzyszeń ł6dzildch są polem mniej 

~Teg'Ularnych i mniej częstych może, ale 
,chvba niemniej gorą'cych bojów. również 
;w kółkach prywatnvch rozgrywają się 
:j,uż liczne, mniej lub wiecej drobne utarcz 
Jd. 

'rA: LA GUERRE. COMME A LA GUERRE 
A la Iluerre. comme a la Iluerre. myśli 

'sobie tedY rueJeden. przyclśniety srodze 
'cleżarem czasu łodzianin ł zdobvwajac 
~e na •• boska lekkomyślność" - ooczyna 
:tuż w DOłowIe tV20dnia DOważnie zbroić 
~e do mającei sie odbYĆ w nocy z soboty 
'b niedziele walnej batalii. _ 

ZbroJenia te to rzecz wcale nie łatwa 
,w czasach. kledv nad orzecietnym mło­
Clzłanem łódzkim wisi (jeżeli nie soadł je­
iszczel miecz damoklesowv redukcJI w e­
'1)OCe,. kiedy 1:aden krawiec nawet słyszeć 
łIłe chce o wekslu z nailel)Szem nawet żY 
rantem - w epoce. w którei papierowa 
91ec1ozłotówka DOsiada moralna wartoŚć 
złote2o imperiału. a i lombard nawet oka 
'Me skąpe tylko wsoółczucie wobec nai­
,wartościowszych nawet obiektów zastaw 
'nvch ... 

'A jednak - robi sie. co można. kieru­
jąc..się maksymą: zastaw sie. a postaw się 
Niemniej i nadobne łodzianki nasze zdoby 
;wają się w tym ciężkim czasie na nieby 
walą ekspa,nsję sprytu i samozaradczośd, 
lby w ekonomicznie obliczonym. a jednak 
!}onę·~n'Y111 i efektownym rynsz:~unku bo­
jowvm stanąć d-o zapasów pod dowódz­

':twem Jego Książecei MOŚCi Karnawału ... 

TRZEBA ŻYĆ I UŻYWAĆ. PÓKI CZI~' 
Bowiem i cieżkie czasy i redukcje. i u­

~adłości. i protestv - wszystko to orze­
minie. orzecież kiedyś. ale wraz ze wszv­
stkiem tem przetpinie i młodość ... 

A wiec trzeba koniecznie - używać i 
Żyć. póki czas!... ' 

Z,g-odnie z takim światopoglądem mło­
dzieży naszej. karnawa~ teg-orocznv ZWy­
cięskie prowadzi ataki przedwko por7X!mo 
żnemu konlrahentowi swemu. 

Dzieki zwycięskim atakom tym wielu 
łodzian i łodzianek zdołało 'P'rzv upojnych 
dźwiękach shimmy i w świetle kinkietów 
balowych zapomnieć o wszelkich smut­
kach i dolei?:liwościach dnia 'Powszedniego 
a ż,e zapusty właś'ciwie dopiero sie zaczę­
łv - wielu jesz,cze będzie miało okazję to 
uczvnk ... 

l dobrze ostatecznie dzieie sie. jeżeli 

ludziska staraJą sie chocIaż na Oczone 
chwile stłumić troski i kłoooty w 1'OZ2wa 
rze zabawy zapustnej. Przecież i tak DOli 
crone sa tVllodnłe retzimu karnawałowe-
20 - rychło zaświta na horyzoncie szary 
bezbarwny blask środv DOoielcowei ł o­
kres zahaw i balów znów na rok cały 00 
Ilraży sie w otchłań wieczności. 

Czemu więc nie używać żvda póki 
<!zas, rembardziej, że żadne krzywizny, ra 
Tfy i bolą'czki naszego życia s'Potecznego 

nie j zwj,ększą się wsk"ufeK !eg-o, ani l'd tCQ 

bv zreszfą nie szkodziło przecież) nie 
zmniejsza ... 

A jeśli ruż o ten punkt widzenia chOdzi 
orzecież CO dtulla maskarada ma filan­

tropie na celu. CZY nie należy wiec I z te 
sro punktu widzenia życzyć Ksieciu Karna 
wałowi iakna.Uicznieiszych zwvciestw 
nad anta20nistą swym - Kryzysem?'M 

(faun). 
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W zdrowem ciele, zdrowy duch. 

Przecho<l~ień: - PanIe łaskawy, co pan tam robI na tem ruszto­
waniu? 

Głos z g6ry: - Odbywam poranne ćwiczenIa gimnastyczne, według 
mojej metody. 

, ( ~ .' ~ ,- ' -', . '.' - .-' ,) -.~ ~ , 

Rozrz tna małż n a. 
Oszczędności na czarną godzinę. 

Symulowany napad rabunkowy. 

Genowefa Tar,g-owska zamieszkała przy 
ul. Drewnowskiej rok "temu wvszła zamąż 
za kuch~. rza. 

Poślubionej parze życie ohrneło iali na 
szym pradziadom w raiu. Maż zatrudnio 
ny w jednej z łódzko austeryj nawet przy 
Dl'eDarOwaniu przez siebie doczesnych 
•• spedałów" ookarmowych dla IlOści ma­
rzył ciągle o swej ubóstwianei żoneczce. 
która z pewnością tam ••• na Drewnowskiei 
teskni teraz za nim. 

Tak mi,nęł,o pół roku. 

wieczorem p.rzvjechal nagle mężuś. zaaJar 
mowanv przez przyjaciół. którzy widzieli 
bawiąca sie i trwoniącą oieniadze żone pa 
na Jana. 

Ta przeczuwając nieszczęście ulożyła 
na DOczekaniu baieczkę. Na zapytanie me 
ża, ile uskładała, odpowiedziała z płaczem 

- Akura"t przedwczoraj. Dodczas mojej 
nieobecnoścj dostał się do mieszkania zło 
dziej i skradł z szafy okrąitv tvsią'czek. 
Nie zawiadomHam policii z powodu mej 
choroby. 

Pan Jan uwierzył żonie i już dnia lego 
złożvł wizytę policji i zameldowa~ o kTa 
dzieżv. 

Ta iednak prze(}rowadziwszy docho-
dzenie skonstatowała. że żadne1!o napadu 
rabunkowello nie było. 

Powiadomi-ony o tern pan Jan. stwier­
dziwszv wiarołomność żony. wszczął kro 
ki rozwodowe. 

• gN 

Pchla dtug-i czas oddvchata cieżko. 11 
komie wchtania.iGtlc Dowietrze. Wreszc, . 
vrzvszedtszv do siebie. odezwała się: 

- Ale z pana ory~6nat! Zamiast zab . 
puszcza mnie pan wolno. za co Jestem p~ 
nu wdzięczny. choć przed chwilą sa'l!1 
wzywa tern śmierci! 

- Sam. CZy - sama? 
- Sam. iestem bowiem "pctItem" ro· 

dzaiu meskie~o. Nie ma pa,n DoJecia, ~ 
mie sDQtkał-o. Wskoczyłem w cukierni z. 
skarpetke iakiemuś emerYtowi. pod.iad 
lem sobie trochę marną limią i powędro 
wałem wraz z nim do kina. 

- Tu zeskoczyłem na podro.R'e i uirzL 
lem ... Panie. co to byla za nóżka! Lakien 
czek. jedwabna poń,czo'Szka... Zadarłsz, 
.R'łowę. zobaczvtem rabek iedwabne,g-o des 
sous ... Zdecydowałem się odrazu. że tu 
skocze i rozkosznie spędze kilka chwil. 

- Nag-Ie· światło zg-asto. Wykonałem 
bohaterski skok. ale chvbitem celu i zna­
lazłem się w barchanach Jakiejś Nustej da 
my. siedzacef obok. 

- Com przeżył. opowiedzieć się nie 
da. Wściekły. g-rvzłem ią z naiwiekszą pa. 
s.ia.. ale ona zwycieżvla: zg-nieconv spad· 
łem na oodtog-e i DÓł żyWY resztką sU 
wg-ramoilitem sie panu na lvdke ... 

Oto dzieje jednego .. Dchla" ki'l1emalo~ 
.R'Taficzne.R'o. 

S\IDDI1Blny Wilie}e!. 
Uparty ojciec i zaWZięty 

syn. 
We wsi Lipinv, niedaleko Łodzi. usilo 

wa,t się wwiesić w oborze Płócienniczak 
WaWTzvniec. lat 29. 

Ok-ollczności. towarzyszace temu rozpa, 
czliwemu czynowi desoerata dQbitnie cha 
-raktervzują (Jusze nasze1!o chłooo za­
wzietość i upór. 

Otóż Plóciennkzak posDrzeczat się ze 
swoim oJcem - og.rodnikiem. Syn chciai~ 
się żenić. był iuż orzecież dorosłvm. lecz 
oiciec kałe20rycznie mu tetzo zabronił. Te' 
rly Synek oostanowił zemścić sie na oicu 
i. .. oowiesić sie. 

Płócienni czak wziął się do teg-o z cab 
skrupulatnością. Zamkną! się on w ohorzt' 
zdjął z krowy sznur. do którei?:o była kTo 
wa przywiązana przy korvcie. lecz widać 
sznur byt lichy. g-dvż gO rzucił. 

Lepszym iuż wydawał mu sie dru:f, na 
którym przyczepiona byla... drabina do sia 
na dla krów. Lecz drut był jakoś niewy. 
~odny. PłócienIliczak sie zdecydJOwał. D0-

rzucił dnlt, natomiast udał sie do stainL 
!!dzie wisiały ete~anclde mocne linki. 

Na takiei właśnie lince znaleziono u­
wieszonello Płócienniczaka. 

Denata odcięto i DO zastosowaniu sztn 
cz:neg-o oddychania przywrócono gO do, 
życia. 

---:0:--
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Pan .Tan - bo tak było meżowi boha­
terki na imię-straciwszv posade na miej 
seu wyjechał do Warszawy. lldzie w new 
nei restauracii przv ul. Marszałkowskiei 
znalazł prace. Ponieważ trudno o mieszka 
nie w \Varszawie. małżonkowie umówili 
się. że on Jej bedzie przysyłał pieniadze 
ze stolicy, a ona bedzie nada) I!:ospodaro­
wała w cudnem Ilmazdku przy ul. Drew­
nowskieJ. 

I tak sie też staro. Kino DOM LUDOWY ul. Przejazd i~4. 
Rellularnie co dwa ty2Qdnie otrzymy-

wała o. Genia złote na orowadzenie do­
mu. Mąż dobrze wyna2l'adzany przysyłał 
ieJ wieksze sumy ołeniedzl'. proszac o ro­
bienie oszczedności na czarną Ilodzine. 

Cnotliwa żoneczka. mając w bród ma 
mony. zapomniała o ży'czeniu s'wego pa- . 
na i poczeła sie bawić. 

I znów minęło [trZY miesiace. Aż kiedyś 

• 
Pierwszy raz w Łodzi Od wtorku dn. 12-go do niedzieli dn. 17 -go stycznia włącznie 

~~~~i!z~~~!~~iiw~~~!! ~~~c~~.~ Obrońca ludu 
Nad program Hotel na plaży czyli Miłe złego początki :e~oł~k~:rcsh~ 

40 groszy w nied.ielę.i śv:i~ta od , godz. Z-ej do 4-ej po 40 "roszy 
pał. wszystkIe mIeJsca po - - _. - - - =:II 
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'SPORT." 

tAal pOlskiego klubu automobilowego . 
Narodziny nowej placówki w stolicy. 

W maju b. r. Automobilklub Polski or­
unizuje również po raz pierwszy w Pol­
e 24-go·dzi:nny wyścig samochodowy. 
ędzie to doskonata próba Sipra wności 
aszyn na szybkość i wytrzymałość; 0-

ywiście r6wnież sprawność kierowcy 
dzie tutaj miała pole do popisu. 
Tor wyścigu o obwodzie przeszło 30 

n. wybrany zosta'l na bocz.nej szosie 
'pwadzące'.i do Strugi. Ma tam w przy­
rości powstać tor stały samochodowy 
wzór autodromów zagraniczlOych, aby 

tomobr1i~ci polscy mietli możność star 
'la,nia o każdej :porze roku i na Idealnie 
Nnvm lorze. 
Jest to iednaK jes,zcze śpieWKa przy­

. ości, wyścig więc o którym mowa od­
':łzie się na szosie Struga-RadzYlmi·n­
~rze. 

Jak wie1kiem .powodzeniem cieszy sIę 
noClhM i sport samochodowy niech po 

&łUŻY fakt powstania w Warszawie no­
wej organizacji samoohodowej, obejmujtl 
cej tym razem, wOjsko, a mianowicie po­
wstanie Wojskow~o 'l(llubu Samochodo 
wego i Motocyklowego, kt6ry sieci::t or­
ganizacyjna objat całe wolsko. 

W samej stoUcy do ad'llbu tego ,z,apisa­
to się zg6rą 100 oficerów służby czynnej, 
nie mówiac o woiskowych rezerwy. 

KlUb, oprócz ułatwienia cz~onkom 
swoim nabywani'u maszyn na warunkach 
możliwie. doogodnych, o·rganizuje kursy 
kierowców amator6w I pragnie w przy­
szłości rozszerzyć swoja działalność na 
spo,teczeństwo cywilne, propagu.1ąc nrzy­
sPQso.bienie wo.iskowe wśród odpowied­
nich czynników i organizacyj Cywn'1vch . 

Jednem słowem rok 1926 aczkol \\' iek 

należeć będzie do lat moono "chudych" 
zapOWiada s;ę pod wz~Iędem "samocho­
dowym" wcale nieźle ... 

. om sportowców za 50 mn~onów złotych . 
. Liczy t będzie 18 pięter. 

New York Athqetic Club zna'.i:dować się 
dzie na rogu 7-avenue ,j 49 snreet. Dom 
·pi ę'fro wy, z salamf lreningowemi cHa 
'zystkioh iSńniejącyC:h sportów i ibież-

200 metrowa na dachu. 
Budowa gmachu, którego front zajmu-

de 120 metrów, kosztować będzie 10 mi1io 
nów dolar6w, czyli ponad 50 mil,ionów 
zfotych. A1e I)}omieważ New York Aih'le­
'tic Chili posiada już 7.000 członków i 
3.000 ,zarejestrowanych kandydatów, su­
ma ta zarządu nie przestrasza. 

Z a s , u g Ci Ś p o r t u. 
Troska o higjenę powiększyła się w dwójnas6b. 

.ewne francus'kie pismo prow,i.n,cjonalne 
z 1teresowalo się, czy troska o higjenę 

.v·!ększyta się w cią.gu ostatnich lat i ze 
o . to dane statystyczne, stwierdzające. 

używai:a. 2 razy mniej faTlb do wło­
sów, wafl"g etc., 

używają z,nacznie mniej napojÓw wy­
skokowych, a więcej piwa i wód mine­
ralnvch. 2 

I'udzie zmienIają bieliznę 2 razy czę­
ej, 
kąpia się 6 razy więcej, 
używają 3 razy więcej mydla, 3 razy 
ę-cej szczotek do zębów. 

To wszysrko mimo Cięższych warun­
ków życia. Czyja zasługa? Sportu w 
najpierwszem rzędzie. 

---(o~--
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Skandynawscy skaucl 
podczas zi mowego zlo­

tu harcerskiego 
w Londynie. 

2 

Sport kobEecy we Francji. 
Paryżanki w basenie miejskim. 

Jeclen z paryskich kobiecych klubów 
sportowych ,.Les Mouttes", Hcza'cy ogó­
łem 479 cztoinków, slpecja'l'l1ą uwagę zwra 
ca na sport plyw,aoki, uważaj ac go za 
;edmo z ćwiczeń najwszechsIronniej i naj­
bardzieJ harmonijnie rozwijających cZiło­
wieka fizycznie. 

Wszystkie członki'nle 'lego towrurzy­
slwa umieJa. pływać i trenują słałe dwa 
razy w tygodniu w specjałnie na ten cel 
/prze·z.naczonym !basenie miejskim. 

...... ::-:-:-~.-

WJADOMOSCJ Z FRANC,U. 

Paryż, 12 stycznia. 
'(C-S) Sparta (Praga) - Red Star -

11:3 (5:1). 

Bordeaux, 12 STycznia. 
t-S) Dwa mecze piłki 'nożnej roze-

grane tutaj w dnIu wczoraJszym przez 
wiedeńskich "Amaleurs" dały w obu wy-
,padkach zwycięstwo wiedeńczykom: A· 
mateur-Stade Bo-rdeiais 5:2. Mna'teur con· 
rtra SC. Bastitdienne 8:1. 

ŻYCIE EKOrtOMICZnE. 

Jak Polska spłacil swoje długi? 
Dnia 15 ,grudnia. 31 ,grudnia wku ze­

." ego oraz 1 stycznia r. b. przypadały ter 
IV sptacenia przez Polskę categ-o szere 

. dJu,gów zagranicz,nych. a mia'l1owide: 
rzecz WielkieJ BryłanH 130.438 Ł. Nor 

. g'ii 508.000 komn norweskich. Szwecji 
3.000 koron szw .. Da-nH 10.750 koron 
w .. Holand,li 13.000 florenóv,r. Szwa,jea-
2.250 fr. szw .. Prancji 2.532.600 fr. fr .. 

'mv ,.Baldwi-n" 99,500 dol.. Sta·nów Zjed 
)cz. Ameryki Póln. 500,000 dol. Wresz­

. e udział w przedwoJennym długu au-

str,iaddm i wę,g-ier:skim 29,000 dol.. oraz ra 
ta amortvzacy.ina ła,cmie z kUDOnem bie 
żącvrn 8 pwc. Pożyczki Amervkańskiej 
na sumę 3,75\l.OOO dol. 

Wszystkie te raty zostały przez Rząd 
Po·Iski spłacone w terminach. ustalonych 
odnośnemi umowami o konsolidacii dru­
g-ów wzg-lędnie kontraktami pożyczkowe 
mi za oośrednictwem przedstawicielstw 
polskich zag-ranica,. a co do dług-u franctls 
kieg-o - za pośrednictwem Amlbasady 
Pra'll'cU'skie.i w Warszawie. 

Eksporterzy wywożą gorączkowo 
resztki owsa z kraju. 

Pod wpływem wiadomości, że w naj­
bliższym czasie ma być utrudniony wy­
wóz owsa z Polski, Iponieważ w sewnie 
bieżącym pr.zekrpczono już nadwyżkę 
eksportową, firmy eksportowe z go.rącz­
koW}'llJl pośpiechem przYŚpieszaja. wy­
wóz wię'kszyoh partyj owsa. Ostatnio 
zawatrto kilka większych 'tra'\1zakcyj z 
Austrją I Czechosłowacja. Rzuca się w 
oczy dążenie, aby wywieźć za wszelką 
cenę rozI)}orządza1me mości owsa jeszcze 

przed wydaniem przez rząd slPodzłewa­
nych ograni,czeń. Osta,tnio importerzy 
austrjaccy /pfaci[j ,za owies po 26.S{) -
218.50 SZYł. austr. za 100 kg franco Wie­
deń. Sfery wojskowe zwracatfą uwagę, 
że w razie dalsze~w intensywnego Wywo­
zu owsa należy mieć poważne wątpliwo" 
ści. co do możności zaprowiantowania 
armj1. Zaznaczyć należy, że od paru t y­
f-rodni pojawialją się Z3?:ranicą coraz wię­
ksze UQŚcł owsa poIsk,jego. 

Eksport cukru zaczyna się opłacać. 
EkslPGrt cukru odbywa się normalnie 

wskutek teg-o, że ,zwyŻ!ka walut oocych w 
stosunku do do'tego wyr6wna~a w wię­
kszym stopniu te straty, jakie przy kursie 
parytetowym złote'go ponosił nasz eks­
POO'te.r. W dniu 6 b. m. zawieramo w Lon 
dYll1ie tranzakcje na kryształ Ipolski po ce 

ole Ł 14 za tonnę loco - fob Gdańsk. Za 
znaczyć n.a'Ieży, że przed killku miesiąca­
mi ,za kryształ po;1s'ki opla,cono o 2 Ł na 
tonnie lJ11l11iej. Dnia 5 b. m. c'ena kryszta­
ł'u stycz. - marzec wynosiła :nawet t 
14.7 i pół za tonnę f. o b. Gdafrsk. 

--::--

Zagraniczny rynek pieniężny i towarowy. 
Notowania złote1lo za2r'anica. 

Za 100 ztolyrn: ZuryCh 67.50, Ber,Un ' 
moty wi1ększe 54.095 - 54.655, dmbne 
53.73 - 54.27, wypłaty na Warszawę 
54.235 - 54.515, Katowice 54.11 - 45.39, 
na Poznań 54.41 - 54.69, Gdańsk 67.52 -
67.68, wYlpłaty .na Warszawę 67.39 -
67.46. Wiedeń czeki 92.05 - 92.55, ban­
knoty 91.80 - 92.80, Praga 4?8, Ryga 65. 

• • • 
Londyn. N. Jork 4.85 5/16, Ho~andja 

12.07 3/16, Prancja 126.87, Belgja 106.96, 
Włochy 120.18, Niemcy 20.37 i pół, Szwaj 
carja 25.12, Dan'j.a 19.50, Szwecja 18.12, 
Norweg-ja 23.87. He1singfors 192.50. Pra­
ga 163.81. 

Paryż. Lodym 126.85, N. Jork 26.12, 
Szwaj'car1a 505. 

Gdańsk. 11 1. Notowania w gulde­
nach gdańskic.h: 100 złotych polskich 
67.52 - 67.68, 100 dolarów 520.85 -
522.15, ·czek na Londyn 25.20 114, tele'g-raf. 
wy;płaty na Warszawę 67.39 - 67.46, .na 
Zuryc!h 100.35 - 100.60. 

Zurych. Paryż 19.72, Londyn 26.11 i 
pól, N. Jork 5.17.7, Berlin 1.23.2. \Viedeń 
72.90, Warszawa 64.50, Budapeszt 0.72.50 
BUJkareszt 2.32 i póf. 

Nowy Jork. Londy,n za 1 funt sz!. 
4.85 7/16, telild. mocna. Za 10 jednostek 
monetarnych: Paryż 3.83, Berlin 23.80. 

BAWEŁNA. 

Nowy Jork, 11 1. Dowóz ba'Nefny do 
portów Atlantyku i Golfu 24.000, we-

wnatrz kraju 29.000, wywóz do Anglji ' 
1.000, na łWl1ty\l1en.f 10.000. Loco 20.55. 
styczeń 19.95 ...- 19.95, mar·uc 19.57 -
19.57, kwiecień 19.34 - 19.34, maj 19.05 
- 10.05, 1ipiec 18.45 - 18.45, Sierpień 
18.67 - 18.67, wr.zesień 18.08'- 18.08, ,g1"'J 
dz!eń 17.98 - 17.98. 

Nowy Orlean. 11 l. Ba wełna. Loco 
20.05, styczeń 19.80, marzec 19.23, maj 
18.82, ~ipiec 18.44.· paździemik 17.62. 

Uverpool, 11 1. Havas. Bawełna. 
Otwarcie. Styczeń 10.23, maj 10.13, 11-
piec 10.03. 

Brema. 11 1. Bawełna amerykańska 
21.70 centów do1ar. za lbs. 

---(01--

Na giełdzie zboiowej 
nastąpił spadek cen. 

Słoi to w związku ze zwyżką 
kursu złotego. 

Warszawa. 12. 1. - Notowania na Giet 
dzie Zbożowo-Towarowei za 100 kLg-, fr. I 

stacda załadowania, w nawiasach franco 
Warszawa. Żyto kongresowe 693,5 gil 
(118) 22.50 - 687 g-/l (117) 22.50. otręby 
żytnie (15.75). Tendencja zniżkowa. 0-
brotv mate. 

Wg" • 
Kupujcie "cegiełki" złotoD 

we na Dom InVlalicló\If III 

... 
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Tf'" '.p MIE ISl<ł. 
Dzi~, wtorek, po raz przedostatni czarująca ko 

media ,,$wlt, dzień i noc" w mistrwwskiel inter­
pretacji świetnych a,rtystów Tea~ru Polskiego Ma 
r,ii MalickleJ i Aleksandra Węgierko. Z powodu 
zaięcia tego ostaltniego a,rtysty w reperetuarze 
warszawskim prześliczna sztuka Niccodemiego bę 
dzie mogła być grana jeszcze tylko raz jeden: w 
cZ\vartek nadchodzący. 

Jutro, środa. po raz ostatni przed zejściem z 
afisza (z powodu wyjazdu p. Stefa,nH Jarkowskiej 
:.lo Wars7-uwy. gdzie ~rać będzie główna rolę ko­
biecą w najbliższej premierze Teatru Malego) e­
fektowna. malownkza komedla węgierska Len­
s;yel'a "Płomienna noc Antanji". Ceny najniższe 
(od 40 groszy). 

W piąŁek XV-ta premjera sezonu: od<lawna o­
czekiwana, rozglośna sztuka historyczna Ber·nar­
'da Shaw'a ,,$więia Joanna". j:)den znajtęższych 
najolekawszych utwor6w scen.icz-nych w dorobku 
osta,tnich lat kilkunastu twórcw~1 światowej. 

Sztuka ta w przeciągu niespełna lał dwóch obie­
gła wszyst1{iie wybitniejsze sceny Eu1'OlPY (nie wY 
tączając Parryża, ZlWwYczaJ nlechębnego utworom 
cud.roz.lemslmm) l zdobyła sobie wybittne prawo 0-

bywatelsł'wQ na wielu scenach amerykańskich, 
w~ie grana z wielk.im powodzeniem, wszędzje 
'W1ft.am z pClll,nem uz:naniem niety1ko przea: publicz 
ilOŚć teatraLną, krytykę i artystów, lecz l przez 
'sfery naukowe oraz wyższe wIa.dze kościoła ka­
bolk:kiego. 

Kasa zama'W!ań rozpoozyma w dniu dzJsleJ­
szyrn wydawanie zamówień premje.rowych oraz 
lpmedaż biletów porostalych. Ze względu na wy 
js,tkowe zamteresowanie premjerą wśr(xl SZef 0-

kkh kół lód.z.kiej pub1kzności teatralnej, stall a· 
;'OII1encl premierowi proszeni są usilnie o możli­
we tla(fśpies.zniejsze wykUPyWanie swych miejSC. 

W sobotę nadchodzącą o godzim.ie 3 (wyjątko­
\V00 o tlir~ciej) po potudndu przedostatnie w sezo­
nie przedstawienie <:zaI1'U.iącego "Kopciuszka" Bi­
iety od jutra w kas-je .zamawiań - 1>0 cenach t. z. 
zniźonych. 

TEATR POPULARNY: 
Ogrodowa 18. 

Dz~, we wtorek, o godz. 8.15 wieczorem, po 
raz osta,tni w seron:ie "Krakowskie zuchy", szlu­
ka ze śpiewami w 4-ch lliktach. Ceny najniższe. 

Jutro premjera po cenach z,niżonych o godz. 
8.15 wiecwrem hBstorycZ11Y drama,t "Zbyszko l 
Damusia" z powieści Henryka Sienkiewicza "Krzy 
żaey". KlerownJctwo Teatru dokłada wszelkich 
S<tatrań, alby sztuce tej dać iaknailepsza oprawę 
sceniczną. Nowe dekoracje i kostiumy oraz sta­
T3inna obsada sztuki. Reżyseria Spoczywająca w 
rękach 1>P. M. Bieleck1ego i J. Pi1arskiego wróiY 
sztuce dtugotrwa,fe PO'Wod~enie. 

Buch vvydavvnicz\'. 

NOWY NUMER .• RAKI12TY". 

Ukazał się numer noworoczny .. Rakie­
tv" która z dniem 1 stTcwia rOZTlOc7C',ta 

drug-i rok wydawnictwa. Numer 'ten ohfi­
cie ilu~trowal1Y przvn()~! p'rzedewszv<:t­
kiem .. Konkurs na naipickl1ieisze decolte­
le" z licznemi nag-rod8mi. \V fr('~ci 7..aś na 
stępujące artykuły: .. Rok 1926". PIJw:n­
szowania l1OWOrOCZI1P .. Rakiety", .. Na re­
ducie" ... Z mitości dla meża". ..7~Insta 
kochanka". ..Z pieprzvklem". ..NksDO­
dzianka. Rzeczv wesole. Co śoie\va War­
szawa? z tekstem nowego szlag-ieru .. Per 
skieg-o Oka" OrLZ dział plotek .. Mówią 
że" ... i teatralny .. Kinkiety". 

.,SWIAT KOBIECY". 

.. Swiaf Kobiecy" nr. 24 zawiera: Listy 
o modzie. Boże Narodzenie. W no,c Wigi­
liJną, Urywki z I.i'stów () zazdrości. Dwa 
nowe filmy polskie. Kronika warszawska. 
Teatry: warszawski i krakowski (spra­
wozdanie), Nallepsza uczenica Chopina, 
Zwierzenia księ.i:niczki filmowych g-wiazd 
Szlachetne obyczaie w domu. Dzidna ko­
bieta rr'l1s"i mieć aż 41 ·zawodów. Drobiaz­
goi, Dobra Gospodvni. Nowe ksiażki. Od­
powiedzi od Redakcji i t. d. Do każdego 
ltUmeru dotączooy arkusz wZO!r:ów robót 
ręczny,ch. 

---:::-~ 

, ~. ' '. . '" . '. ' . ~ ~ . .... -. ~' .. , 

~ Winnipe~, w dalekiej Kanadzie, gdzie mieszka tyle wychoźdc6w polskich 
i ruskich, ustawiono na publiczne m miejscu oświetloną choinkę. 

4, 

Reklama ••• to pob:~ga! 

----~----------------

Pomnik słynne~o worha Jttl\c;'f;e~o Tor-1~"<;'-;,,q,\ rl.'htra Wessela), o kU 
zwłoki po 300 latach upomina się jego właściwa ojczyzna Norwegja. 

Holowania cen ziemiopłodÓlń 
Ul t.odzi i w Poznaniu 

otrzymać mo!na codziennie W Agencji Wschodniej 
D~dzlał \V laodzi. Traugulta 6. Hotel "SaUDY" 

Telefony 23 51 i 21 50 

~btDIIEHln fUrOrA l~ r~UR 
o kt6ry oprze~ .Ię moż. najbardziej za. 
chwiana firmat nie upaonie nigdy, akoro 
tylko się zwróci. radę reklaJDową d. 

AKWIZYCJI OQt.OSZErt 

ue CI 
Piotrkowska Ni 50, Tel. 21 .. 36. 

Za dobrem wynagrodzeniem 
:: potrzebni :: 

CHŁOPCY ................. . 

• do rozsprzedaiy pisma • 
Wiadomość w admin. "Łódziekgo Echa 
Wieczornego" w godz, od lO-ej do 13-ej. 

Or, 

PR'8Ul~HI 
choroby skor­
ne włosów we­
neryczna ł mo-
czopłciowe 

Leczenie światłem 
(Lampa Kwarcowa) 

promieniami Ro­
entgena od 9-2 
4-8. od 4-5 dla pa(\ 
Oddz. poczekalnia 
Zawauzka ,,2 • 

tel. 25-1~. 

nr ····.d 

8óżanot. 
CholPot,y skór 
ne, wene~ le?!!_ 
na I moc~o· 

płciowe Leczo 
nie sztucznen 
słońcem ~IÓB·S. 

Ceiem. 
DZIEL~A "" ./ 
telef. 28-98. 

Przy) muj e od 8-11 
do 4 Q. 

Niemka udziela t". 
nio niemieckieg 

konwersacji, litera 
tury. g r a m a t y k 
Neujahr, Piotrkow· 
ska 31 m. 10 fr 
tel. 9-56 zastać o g. 
8-11j 2-7. 38" 

Cena prenumeraty: Ceny ogłoszefi: Ogłoszenia zamieiscowe o 50 proc. drotei. 

W Łodzi miesięcznie _I. 2.70 ~ P d t k-' • t k • 30 ł ( t .. ł ) \ Zagranicz;ne o 100 procent drożej . .... 1 b Q ue e ... em I w e §cle groszy za wiersz; milimetrowy 1- amowy s rona .. amy . I fi 
J" f O otnik6w. - - - 2.20 Za tekstem 25 4 Za terminowy druk o~łoszeń, komumkatów o laJ 

/ola prowincji .. - - - - .. 400 " ••• •• administracja nie odpowiada. 

:idditfChO WieCL" l,iorJ'er-Udlkr łllcznle zł: 6.:; ~:::~~~:ty.. ~::: : : .:: tane ~~Y::ł~e~;~:~ne bez oznaczenia u'~'norarium uwa' 
II Zwyczajne., 6 ... ••• .. 10. Rękopisów tarówno uźytych iak i o .łrz.:: .h" rcb redak" 

Odnoszenie do domu 30 gr. Drobne 10 ~r.. Ilosrokłwad .. ~.,.. , ~,~ lU """f!U _ najmniejsz" ogłoszenie 50 /.!roszv. cia nie zwraca. 

---------'--~------------------------------------ ----~------------------------~----Wydawnictwo: "Łódzkie Echo Wieczorne", Odbeł;-~.·-~ :;;:D;::;;~:{O-\Vydawni~z=;g;':Ku'~j~;-i~kr;- O~ Z;-;'edakcję i Wydawliict;'o odpowiada: 
WYd. Jan StYDułko:wsJd. ·~ '~ ... t.dzka Nr, 1. Władysław UlatowsJd. 


